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PRZEWODNIK WARSZAWSKI.

~ DZIAŁ FItZjpOW Y
W arsaawa,

draga lO  (23) Maja.
Zatwierdzona przez JW . M inistra Finansów , dnia 20 

Lutego 1867 roku
IN S T R U K C JA  

dla Zarządów Akcyznych w  Królestwie Polskiem,
o przyjęciu i  zivrocie świadectw kaucyjnych, tudziez o 
nadzorze nad  wódką , tak w czasie je j przewozu, jako  

tez znajdowania się w składach.
(Ułożona na podstawie Najwyżej zatwiej^lzonej w d.

7 (19) Czerwca 1866 r. Ustawy o Akcyzie od tru n ­
ków w Królestwie i przepisów z dnia 12 (24) Stycznia 
1867 r. o kaucjach i zastawach na zawieszoną w op ła­
cie akcyzę od trunków w Królestwie Polskiem). 

R o z d z ia ł  I.
O przyjm ow aniu i zwracaniu świadectw lub kwitów  i 

kaucyjnych.
§ 1. W  przyjmowaniu i zwracaniu świadectw kaucyj- j 

nych, Zarządy akcyzne obowiązane są ściśle stós*wać się !

do przepisów o kaucjach i zastawach, Najwyżej w d. 12 
Stycznia 1867 r. zatwierdzonych, jak  niemniej do In ­
strukcji dla Rządów Gnbernjalnych i Kas w Królestwie 
wydanej.

§ 2. Posiadacz gorzelni lub składu hurtowego, chcą­
cy korzystać z możności zawieszenia w opłacie akcyzy 
od wódki, którą z zakładu wyprowadzić zamierza, po­
winien przedstawić Zarządowi Akcyznemu tej Gubernji, 
w której położony jest tenże zakład, wydane mu stoso­
wnie do § 1 ,4 , 6 i 7 Instrukcji dla Rządów Gubernjal- 
nych i Kas świadectwo lub kwit na przyjętą kaucję, a 
to przy deklaracji, w której wymienić należy: a) nazwa­
nie Gubernji, Pow iatu  i ucząstku, a także zakładu, z któ­
rego wyprowadzoną być ma wódka przed opłaceniem 
akcyzy, ze wskazaniem ilości zamierzonej do wywozu, 
niemniej nazwiska składu, lub komory celnej, do której 
wódka ma być wysłaną; i b) na jaką ilość wódki pro­
szący żąda upoważnienia.

Uwaga. Jeżeli posiadacz gorzelni lub składu hurto­
wego nie sam osobiście przedstawia świadectwo i dekla­
racją, to o tem należy wyrazić w tejże deklaracji.

§ 3. G ubernjalny Zarząd Akcyzny otrzymawszy świa­
dectwo kaucyjne lub kwit, zaznacza na nich, że przyję­
te «ostały na zabezpieczenie zawieszonej w opłacie ak­
cyzy od wódki, zapisuje do przychodu w księdze kau- 
cjów, a na zasadzie przepisów o kaucjach i zastawach, 
tudzież podług cen przez Ministerstwo Finansów ozna­
czonych, obliczy, w jakiej sumie na podstawie świadec­
tw a lub kwitu dozwolone być może zawieszenie w opła­
cie akcyzy.

§ 4. Po otworzeniu kredytu dla osoby składającej 
kw it lub świadectwo kaucyjne, Gubernjalny Zarząd Ak­
cyzy wydaje upoważnienie do wydania wódki z gorzelni 
do składu hurtowego, albo jednorazowie na całą sumę 
otworzonego -kredytu, lub kilkakrotnie, a to stosownie 
do życzenia interesenta, a udzieloae upoważnienia zapi­
suje do księgi kaucjów w rozchodzie kredytu, odkrytego 
dla tejże osoby.

§ 5. Gubernjalny Zarząd Akcyzy udzieliwszy upo­
ważnienie do wydania wódki z gorzelni z zawieszeniem 
w opłacie akcyzy, natychm iast zawiadomi o tem N ad­
zorcę dochodów z akcyzy tego ucząstku, w którym znaj­
duje się skład hurtowny do jakiego wódka z gorzelni 
w ysłaną została, a to dla dopilnowania jej dojścia i o- 
płacenia przypadającej od niej akcyzy, jak niemniej za­
wiadomi o tem i tego nadzorcę w ucząstku którego po­
łożona jest gorzelnia. .

§ 6. Po dojściu transpoitu  do składu, właściciel jego 
uwiadomi Nadzorcę ITczastkowego, który przy ną il 'ję j ' 1

wszęj rewizji składu, sprawdzi ilość znajdującej się w nim 
wódki, a po porównaniu stanu jej zapasu ze św iadec­
twem przswozowem i księgami składowemi, dopełni ze 
składnikiem obrachunek opłaconej przez niego akcvzv 
od wódki sprzedanej lub w drodze u byłej, zapisze to  do 
książki składowej i o całym stanie rzeczy doniesie tem u 
Zarządzającemu dochodami akcyznemi przez którego 
wydano upoważnienie. N a żądanie zaś składnika, dono­
si także o ilości akcyzy wniesionej do Kasy na rachu ­
nek tej należności, jak a  na podstawie przedstawionego 
świadectwa lub kw itu była w opłacie zawieszoną.

§ 7. Gubernjalny Zarząd Akcyzy otrzymawszy do­
niesienie Nadzorcy o przybyciu transportu lub o w pły_ 
wie na rachunek kredytowanej akcyzy, na podstaw ie 
art. 224 Ustawy o Akcyzie od trunków, przyw raca k re ­
dyt ossbie, której doniesienie to dotyczy, albo w poło­
wie sumy zawieszonej w opłacie akcyzy, lob też do w y­
sokości sumy opłaty przez właściciela składu wniesionej.

Uwaga. Jeżeli składnik nie życzy sobie odebrać do 
składu tej ilości wódki, na jak ą  otrzym ał upoważnienie 
to dla przywrócenia mu kredytu o tyle, ile mniej w ybrał 
wódki, winien złożyć Gubernjalnemu Zarządowi Akcy­
znemu poświadczenie miejscowego Nadzorcy, że w sku­
tek upoważnienia wydanego za N-rem  takim a takim, 
wydano z takiej to gorzelni, tyle a tyle wódki i więcej 
już wydanem nie będzie.

§ 8. Jeżeli wystawiający kaucją nie otrzym ał upow a­
żnienia na całą sumę odkrytego dlań kredytu, a ży­
czy sobie nabyć wódkę z gorzelni należącej do innej Gu- 
bernji także z zawieszeniem w7 opłacie akcyzy, w takim 
razie winien podać prośbę do tego Akcyznego Zarządu, 
w którym je st zachowane przedstawione przezeń świa­
dectwo kancyjne lub kw it o przekazanie pozostałej czę­
ści kredytu, Zarządowi Akcyznemu innej Gubernji.

§ 9. Zarząd Akcyzny powinien oznaczyć, z jakiej czę­
ści otworzonego kredytu może jeszcze proszący korzy­
stać i przygotowawszy odpowiednie temu poświadczenie 
przesyła takowe pocztą do Zarządu Akcyznego innej 
Gubernji przez proszącego wskazanej. Poświadczenie 
to uważanem będzie jak  kwit lub świadectwo kaucyjne 
a Zarząd Akcyzny, który je  otrzyma na tej podstaw ie’ 
tak jak  gdyby na zastaw kw7itu łub świadectwa, udzie­
lać ma upoważnienia do wydania wódki z zawieszeniem 
w opłacie akcyzy i przywracać kredyt w sposobie, § 7 
niniejszej Instrukcji wskazanym.

§ 10. W  razie nieregularności w opłacie kredytow a­
nej akcyzy, nadesłane poświadczenie odsyła sie temu 
Gubernjalnemu Zarządowi Akcyzy, w którym  zaćhow7a- 

jest świadectwo kaucyjne lub kw it na złożoną kau-

FEJLETON DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO. /

szkice psychologiczne
w r a m a c h  p o w i e ś c i .

PA W EŁ i W IRGINJA.
(Ciąg dalszy *).

IX .
tW wagonie).

P a w e ł  i K a r o l  (śpią).
K a r o l  (budząc się). Ocknij s ię  mądry Ulisesie! 

Jesteśm y już dawno za granicami Itak i— twoja Pene- 
lopa nie dogoni zbiegłego m ałżonka — ani Emilcia 
także.

P a w e ł  (otw iera oczy). Powiadasz... że I tak a  już 
daleko za nami. Ba! nie obawiam Się pogoni mojej 
Pcnelopy— Em ilka tylko niepokoi mię nieco — choć 
powiadasz, że zwiedziona twą radą udała się w prze­
ciwną stronę... czekać na nas. Być może, że ją  wy­
wiodłeś w pole— wątpię jednak o tem —a w każdym 
razie, niepotrzebnie zatrzymaliśmy się dzień cały na 
pierwszej za granicą stac ji—wstydź się niepoprawny 
opoju.

K a r o l .  Ależ, bądź spokojny — bo choćby nawet, 
jakim ś cudem uwiadomiona, piękna Em ilja pogoniła
~ *) P a trz  N r. 7$, 107, 108,109 1 112.

za nam i—choćby i dogoniła nawet — to i cożby się 
stało? Jesteśm y ulegalizowani w papierach i mamy 
pieniądze. No! chyba że boisz się aby twoje serce 
wzruszone widokiem tej dziewczyny, nie pękło na jej 
widok ponętny...

P a w e ł .  W  istocie, że obecność Emilji nie byłaby 
mi groźną, tu  już zwłaszcza. Dziwna rzecz jednak. 
Pomimo że jestem  swobodny i bogaty; pomimo, że 
n ik t ani chce ani myśli mnie ścigać, zdaje mi się cią­
gle, że mam, tuż tuż za sobą, jakiegoś śmiertelnego 
wroga—który mię chwyta za gardło! We śnie nawet, 
nie mam spokoju.

K a r o l .  Ba! Napij się szklankę starej madeiy a 
wnet pierzchną te nerwowe widziadła. Przypo i j 
sobie, że przed nami — w oddali, promienieje m oczą 
oaza, na środku której stoi...

P a w e ł  (przerywa), Ruleta, wiem o tem. Jedyna 
to już  pokusa , zdolna uwieść nasze hazardowne 
g e r c a !

K a r o l .  Brawo! Lecz podróżując ku niej, nabie­
ram przekonania, że lokomotywa jest nieznośnym ru ­
makiem! Nia pozwala swojemu jeźdźcowi popasać do­
wolnie. Dzień jak iś  pochm urny-d jabelne mam pra-

^ P a w e ł .  Mościa Minerwo! Jesteś m aterjalną i cy­
niczną boginią— (po chwili, m arząc i zapalając się 
stopniowo) Oh! I  ja  pragnę!... I  moja pierś za tru ta

  —   ^  — .—.  —

jadami, spalona od namiętności i żądz wyuzdanych— 
drży jednak i otwiera się szeroko do nieznanego 
świata! Niech tam sobie deklam ują pedanci, morali- 
zatorowie ludzkości — ja  powiadam, że człowiek je s t
panem swego przeznaczenia: — W złej czv dobrej __
białej czyli czarnej drodze, po której idzie — jeżeli 
tylko stąpa silnie i zręcznie, zajdzie do celu, k tórym  
jest użycie. Słuchaj Karolu! jak  myślisz... czy robac­
two ogryzając kości uczciwych biedaków, będzie w y­
chwalać cnoty, które wysuszyły ich tak  za życia że 
stali się niesmacznym pokarmem po śmierci^ Czy 
mniemasz, że na mogile ło tra  nie wyrosną kwiaty 
jeżeli je  tam posieje czyjakolwiek ręka, lub w iatr wę­
drowne ziarna zaniesie? Milczysz i rozważasz... A ja 
ci powiadam, że wszystko pod słońcem jest frazesem, 
wszystko, prócz dokonanego czynu. Jakiej zaś on 
je s t barwy, do jakiego rodzaju zaliczą go klasyfika- 
toi zy wad i przymiotów społeczeństwa? to już mnie 
mc nie obchodzi! Za to obchodzi mnie silnie ten świat 
nowy, który zwiedzimy, to niebo pogodne nad połu­
dniową gdzieś krainą, pod którem  my obadwa, lu ­
dzie bez czci i w iary—będziem marzyć usiadłszy na 
porosłej bluszczami ru inie—i to marzyć tak dobrze, 
jak  każdy sentym entalny turysta.

K a r o l  (ironicznie). Ba! lepiej nawet— co do mnie— 
powiem arcy świetną improwizację pod m u r a m i  K o -  
lizeum i zapiszę się rymem w poetycznej grocie Jo r - 
kwata.



c j ę ,  a  t o  c e l e m  zarządzen ia  odzyskania zaległości. W szak­
że n a  zasadzie § 14 przepisów  o kaucjach i zastaw ach, 
tak ie  postąp ien ie  poprzedzić pow inna sprzedaż zapasu 
w ódki znajdującej się w  lam usach, sk ładach i zakładach 
należących  do niew ypłacającego się dłużnika; albowiem 
zaległość o p ła ty  wtedy tylko obciąża kaucją, jeżeli za ­
pas wódki jest. niedostatecznym  na pokrycie d ługu .

§ 11. Z w ro t św iadectw a kaucyjnego albo kw itu  nie 
m oże mieć miejsca pierw ej, dopóki nie będą pow rócone 
w szystk ie pośw iadczenia na podstaw ie ich wydane, ja k  
niem niej w m iarę op ła t zawieszonej w opłacie akcyzy 
od w ódki wyprowadzonej ze sk ładu na  zasadzie w yda­
nych upoważnień.

§ 12. Jeżeli wydanych na podstaw ie św iadectw a kau- 
cyjnsgo lub kw itu pośw iadczeń, nie będzie obciążać ż a ­
dna należność z k redytow anej akcyzy, to  osoba na żąda 
nie k tórej też pośw iadczenia by ły  w ydane, może mieć 
pow rócone samo św iadectw o lub kw it, i w  tym  celu po 
dawszy G ubernjalnem u Zarządow i A kcyznem u d ek la ra ­
cją, ma sobie, za pokw itow aniem  w książce, j ow rócony 
kw it lub św iadectw o kaucyjne z adnotac ją , że nie ciąży 
ich żadna zaległość.

Uwaga. Jeżeli po odb ió r św iadectw a lub  kw itu  z g ła ­
sza się kto inny w zastępstw ie ich w łaściciela, to winien 
przedstaw ić form alne od niego upow ażnienie. (d. n.)

K asa  Oszczędności M iasta W arszawy  z K antorem  
Pom ocniczym  w gm achu  szkolnym za kościołem  św. 
A leksandra przy  A lei Belw ederskiej pomieszczonym , w 
tygodniu upłynionym  do dnia 5 -go (1 7 -g o ) M aja roku 
bież. w łącznie, w ydała  książeczek now ych 4 2 , na k tóre, 
tudzież na  daw niejsze w 199 w nioskach złożono ra b . sr. 
4 ,6 1 4  kop. 60 . N a  żądanie zaś 152 U czestników  (prócz 
procentu  rs. 57 kop. 80  należnego za rok bieżący od 
całkow itych odbiorów ), w y p łac iła  rs. 7 ,3 4 7  kop. 17 
i um orzy ła  książeczek 66 . P rze to  uczestników  1 7 ,4 8 8 , 
posiada k ap ita ł ru b . sr. 6 1 5 ,7 9 3  kop. 25.

N ajwyższy rozkaz. N ajjaśniejszy P an , zgodnie z u - 
chw ałą  rady  w ojennej, w dniu 7 m arcu r. b. N ajw yżej 
rozkazać raczył: 1) W  sposób w yjątkow y z pod w yda­
nych ogólnych przepisów , dozwolić wojskow ym  niższych 
sto p n i, k tórzy , po zaw arciu  pierw s ego lub  pow tórnego 
m ałżeństw a przed w ydaniem  pom ienb nych przepisów , 
ow dowieli i m ają  nieletnie dzieci z tyeh m ałżeństw , po­
zbaw ione opieki, w stępow ać w  pow tórne lub  t; zecie 
zw iązki m ałżeńskie, chociażby ciż. wdowcy nie p rzes łu ­
żyli przepisanych term inów , m ianowicie: podoficerowie: — 
la t  5 w tym stopniu , a żołnierze — zakreślonych lat 
dla pozyskania nieograniczonego u lopu; 2) Pozw olenia 
w dow com  do zaw arcia  m ałżeństw a m ają  udzielać do ­
wódcy' pu łków , lub os by rów ną w ładzę p iastu jące, po 
przekonaniu  się o istotnej potrzebie dozwo enia tych m a ł­
żeństw . (Siew. Kocz.).

DZIAŁ M E  URZĘDOWY
WarsKawa. 

dnia lO  Maja. -
Ratyfikacje traktatu londyńskiego w tych  

dniach mają być zamienione, czem zakończy się

zadanie konferencji. L a  P atrie , stw ierdzając  
wiadom ość o podpisaniu ratyfikacij przez m o­
narchów Prus i Francji, i o rychłem  zebraniu  
się konferencji na ostatnie posiedzenie dla ich  
wymiany, w ykazuje, z jakim  pośpiechem  cała  ta  
sprawa zosta ła  ukończona. K onferencja zebraw ­
szy s ię 7 -g o  maja, l l - g o  podpisała traktat, któ  
ry już 1 7 -go  i 1 8 -g o  uzyskał zatw ierdzające  
podpisy dwóch m onarchów, m iauowicie króla pru­
skiego i cesarza francuzów. W  skutku przyspiesze­
nia wymiany ratyfikacij, przyspieszone zostaje o 3 
tygodnie ustąpienie prusaków z L uksem burga,— 
gdzie jednak niechęć ludności przeciw' zburze­
niu tw ierdzy jest, tak silna, że obaw iają się roz­
ruchów po wyjściu prusaków. Po wym ianie ra­
tyfikacij zostanie og łoszony tek st traktatu i tym  
sposobem  położony będzie koniec różnym poda­
wanym o nim w ieściom . P. g ło sk a  o propozycji 
angielskiej w przedm iocie ogólnego rozbrojenia, 
utrzym uje się  z pewną uporczyw ością, lecz  
JSordd. A . Z .  powtarza, iż w niosek ten nie b y ł 
postaw iony w B erlinie, gdyż, w edług niej, armja 
pruska nie przekracza wcale stopy pokojowej. 
Dziennik m inisterjalny berliński utrzym uje za  
to, że  uzbrojenia we Francji nie u sta ły  i tem u  
przypisuje okazującą się  jeszcze w tym  kraju 
nieufność.

W  poniedziałek  nastąp iło  otw arcie obu izb  
wiedeńskiej rady państw a, której uroczyste o- 
tw arcie za pom ocą m owy tronowej przez cesa­
rza m iało się  odbyć dziś, a od .jutra m iały się  
rozpocząć zw yczajne posiedzenia.

W e W łoszech  kom itet centralny stronnictw a  
czynu, w ydał proklam ację wzywającą do złożen ia  
6 -cio  miljonowej pożyczki, na wyprawę Gari- 
baldego do Rzym u. Znaczącym  je st  w tym d u ­
chu przybycie Garibaidego z San Fiorano do 
Florencji.

K iedy naw et doniesienia ambasady angiel­
skiej w K onstantynopolu, nie mogącej być po­
dejrzy waną o stronuość dla kandjotów, stw ier­
dzają wiadomość o trzykrotnem  odparciu wojsk  
Omera paszy pod Sfakją, chociaż może w ieści 
o stracie 3 ,0 0 0  ludzi Omer- paszy pod Poły kra - 
tes je st przesadzona, rząd turecki, nie odstępu­
ją c  od sw ego zwyczaju, zaprzecza w szystkim  
doniesieniom  o sw ych porażkach, a naw et prze­
m ienia je w zw ycięztw a i g ło si, że wojska tu ­
reckie pokonały kandjotów w trzech miejscach, 
pod Y eram ia, A yokorono i Rethym o. Z drugiej 
strony chce zapewne odwrócić uwagę m ocarstw  
od Kondji, z powiadając rych łe ogłoszen ie re ­

form dotyczących siedmiu ważnych punktów.
; Przypuszczając nawet, że rząd ten  raa praw dzi- 
| wą c iięć  wprowadzenia tych reform, jeszcze  
w ątpićby n ależało , czy okoliczności pozw olą na 
ich w prowadzenie, gdyż do tego potrzebaby spo- 

: kojności wewnątrz, jakiej Turcja nie posiada. 
P ow stan ie na B ałkanie, w Kandji, w Tesalji, 
gdzie pow stańcy św ieżo zajęli stanow isko K asta  - 
nja, bunt czerkiesów , nakoniec groźna postaw a  
fanatycznych ulem ów przeciwko reformom, nie  
daje najmniejszej nadziei na ich urzeczyw istn ie­
nie. W szelako, jak doniósł nasz telegram , s u ł­
tan wybiera się na w ystaw ę do Paryża i w tym  
celu w y s ła ł już do Francji sw ego przybocznego  
lekarza.

Zwracam y uw agę czytelników  naszych ua z a ­
m ieszczone poniżei korespondencje ze Lw ow a  
i Paryża, dalszy ciąg opisu w ystaw y paryzkiej 
i artyku ł © emigracji z powodu listu  p. Chmu- 
rzyńskiego.

*  • w i a ó m o a o t  t o i e g r a a o j . u a

* M adryt, 18 maj i .  Pięciuset emigrantów przyję­
ło amnestję i przybyło do Irun. Ogłoszenie guberna­
to r a  Madrytu, rozlepione na giełdzie, zaprzecza po­
głosce o rozruchach wybuchłych jakoby w Barcelonie. 
(Gorr. H av. B .).

* Belgrad , 19 maja. Emigranci czerkiescy, którzy 
chcieli przejść przemocą przez Serbję, zostali odtran­
sportowani przez wojska tureckie w głąb Turcji. Pod­
czas rozruchów, które wynikły z tego powodu, kilku 
czerkiesów zostało zabitych i znaczna liczba żołnie­
rzy tureckich odniosła rany. (W olffs T. B .j .

* Wejmar, 2 0  maja. Sejm przyjął ustawę związku 
północno-niemieckiego jednozgodnie, a wnioski Fries’a 
i jego stronników, dotyczące włączenia do ustawy 
praw zasadniczych i przyznania djet dla deputowa­
nych do parlamentu północno - niemieckiego, 22-ma 
głosami przeciw 5. (T am ie).

* B erlin , 2 0  m aj t. Książę następca tronu pru­
skiego, z powodu zapadnięcia na zdrowiu, odroczył 
wyznaczony na dziś wyjazd swój do Paryża. (T a m ie).

* B erlin , 2 0  maja. Nordd. A. Z. zaprzecza wia- 
domości podanej p rzez  gazety, jakoby minister wojny 
wydał rozporządzenie, zalecające władzom landwery, 
ażeby nie wydawały rezerwistom, aż do dalszego roz­
kazu, pozwolenia na wydalanie się z kraju. (T am ie).

* l/l iedeń, 20  maja. Dziś w południe miało miej­
sce otwarcie rady państwa dla ukonstytuowania obu 
izb. We środę nastąpi otwarcie uroczyste za pomocą 
mowy tronowej, którą odczyta cesarz. (T am ie).

* Wiedeń, 2 0  maja. Na dzisiejszem, pierwszem 
posiedzeniu izby panów, prezes takowej, książę Karol 
Auersperg, dał przedewszystkiem pogląd na ostatnie 
dotkliwe wypadki, i powiedział dalej: Austrja musi

j  otrzymać nowe podstawy państwowe ;  powinniśmy o- 
: siągrąć trwałe prawo konstytucyjne, dla wzmocnienia 
! w ludach wiary do ich uprawnienia politycznego i dla

P a w e ł .  Wid isz więc szanowny kolego, j a k  słusz- I 
ne są moje uwagi —jak trafiają do twego wspaniałego ‘ 
serca... bo wszak ty masz serce, jak Podryg — nie­
prawdaż?

K a r o l  (pow ażn ie). M am  k ieszeń  z lew ej s tro n y  
p a le to ta , a w niej p u g ila re s  z w ekslam i!

P aw eł. Dobrze przyjacielu! Masz złote serce!
(Słychać przeraźliwy świst wypuszczonej pary.— 

Pociąg zatrzymuje się przed banhofem. Po chwili— 
w oknie wagonu w którym siedzą dwaj podróżni, u- 
kazuje się blada, badawcza twarz Kaźmierza—oba- 
dwaj podróżni cofają się z przestrachem).

X
(Przed banhofem — pod kolumnadą,).

K a ź m ie rz  i P a w e ł — (K aro l na stronie).

P a w e ł  (z U lfn>  obojętnością). Z m iłu j s ię , d o b ry
S t  .lihw in f  mi wwksplikować prędko twój tak pilny mteies bo na honor1 umieram 7 ełnHn i
utrudzenia (patrząc na zegarek) J uż dziewfąta a 
jutro o piątej z rana pociąg odchodzi-nie myflę bo­
wiem zatrzymywać się w tem mieście

Kaźmierz (* zim ną a fe k tu ją ) , a  jednakże, okolice 
tego m iasta są tak czarowne, zwłaszcza w tych nier 
w szych dniach wiosny, że zamierzam uprosić nana 
abyć je  raczył zwiedzić w mojem towarzystwie. ’

P a w e ł .  P rz e p ra sz a m  p a n a , lecz to  by łoby  n ap ró - 
ż n o — oto  ra c z e j... z ró b  m i z a sz c z y t i podziel z nam i 
w iecze rzę . W k ażd y m  raz ie , j a  i m ój p rzy jac ie l g ło ­
d n i je s b ś m y .. .

K a ź m ie r z  (silniej). Nie chcesz mię pan zrozumieć, 
(dobitn ie) ja tu umyślnie przybyłem na spotkanie 
pana.

P a w e ł . Ach! ach! Doprawdy, zawiele uprzejmo­
ści—i cóż to pana znagliło do odbycia tak utrudza­
jącej podróży?

K a ź m ie r z  (zim no). Przybyłem tu zaproponować pa­
nu, ażebyś mi pozwolił... zabić cię...

P a w e ł . Ba! ba. Melodramy już wychodzą z mo­
dy. Dobranoc panu!

K a ź m ie r z  (j. w .). Chwilka jeszcze! Widzę, że pan 
jesteś z liczby takich ludzi, którym trzeba powiedzieć 
ostatnie słowo.

P a w e ł . Z takich mój dobrodzieju! — doprawdy 
z takich! Lubię przedewszystkiem jasność i matema­
tykę— chociaż. . w tej chwili, przekładam nad nie 
dobrą kolację i wygodne łóżko.

K a ź m ie r z  I spokojnie byś zasnął?
P a w e ł  Dla czegóż nie! Niemcy dają taką wygo­

dną pościel!...
K a ź m ie rz  (z gniew em ). Dosyć już tego! Jesteś 

pan nędznikiem, którego nie oddaję w ręce sprawie­
dliwości przez wzgląd na kobietę noszącą twoje naz­
wisko -  kobietę, która ci powierzyła swoje szczęście 
i majątek, a którą zabiłeś na duszy i okradłeś nik­
czemnie!

P a w e ł  (p rzeryw a z iron ją). Pozwól pan! wziąłem 
tylko majątek i to dobrowolnie mi dany — szczęście 
zostało przy niej—możesz się wrócić po nie. Wesołej 
drogi, mości bohaterze! •

K a ź m ie r z . Słuchaj mnie pan — powtarzam, że 
przybyłem tu zabić cię lub zginąć—ofiaruję ci równą 
szansę - jest to zaszczyt, który się robi tylko ludziom 
honoru -  pan jesteś nędznikiem! a jednak będę wal­
czył z tobą — postawię cię na równi— rozumiesz więc, 
że to jest rzecz nieunikniona, konieczna!

I P a w e ł . Rozumiem. Chcesz zacny mój panie, za­
bić męża, ażeby zaślubić wdowę po nim (z uśmie­
chem cynicznym) uważałem już dawniej twoje roman­
sowe zabiegi—werterowskie westchnienia. Na honor! 
zabawny z pana człowiek.

K a ź m ie r z . Nie o to idzie w tej chwili — krótko 
mówiąc, jaką pan broń wybierasz?

P a w e ł . Na teraz — widelec i nóż- a placem boju 
będzie nam restauracja, jeżeli tam pójdziesz za mną.

K a ź m ie r z . A jutro?
P a w e ł .  Jutro?... Doprawdy, odjeżdżam dalej.
K a ź m ie r z . Więc trzeba koniecznie zniesławić cię 

publicznie, ażeby rozbudzić twoję odwagę przez wście­
kłość—bo honor nie mieszka w tak spodlonej duszy. 
Dobrze więc! Pójdę za panem do restauracji i tam 
w obce wszystkich, nazwę cię złodziejem i oszustem.

P a w e ł  (g ryząc u sta). Iłola! mój panie! Pamiętaj, 
że tu jest policja. Wyrzucą cię za drzwi jak warjata, 
lub jako awanturnika, zamkną do kozy. Przepędzisz 
noc niewygodnie...

K a r o l  (m ówi do siebi« aa stronie). Mądry Ulisses, 
nie chce się bić widocznie—a jednakże, ten pojedynek 
jest dobrą spekulacją dla mnie -  bo jeśli Ulisses zgi­
nie, odziedziczę jego pugilares—jeżeli zaś zwycięży— 
pojedziemy dalej —szansa wyborna! Niech się więc 
biją zuch)! (Zbliżając się do rozmawiających). Pano­
wie pozwolą mi być pośrednikiem w tej drażliwej 
sprawie?...

K a ź m ie rz .  Pośrednikiem?... nie panie — lecz bę­
dziesz świadkiem zniewagi, po której trzeba zginąć 
lub zabić znieważającego (uderza laską w twarz Pa­
wła). ( d  c. n .)



1027
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-waleiłie Iirawdzi- ; dzy najznakomitszymi sz a ch is tam i europejskimi znajduj0 ! WliegO SC 10 U. y ie 1 z cje się błogosławieństwo 
w a i e u i c  J  J  . . . .  Z » . 1 m ń o t  s on  m e h i p .  1 T i a i n o b o z n i P i s z a . N a m  się obecnie dwóch polaków na rzeczonym kongresie 

i Ilosenthal. Ostatni otrzymał

obudzenia w nich przeświadczenia o własnych siłach: * ( Ró ż ne  w i a d o m o ś c i ) ,
w rękach waszych spoczywa znaczna część ich losów, Jakowicka, po skończeniu sez 
pomyślność zaś może być c sięgnięta jedynie za porno- występuje w Bolonji w teatr: 
cą zgody. Wszystkie siły polityczne powinny zjedno­
czyć się ściśle w tej myśli, że chodzi o działanie na 
korzyść potęgi Austrji. — W izbie deputowanych od­
było się także dziś pierwsze posiedzenie, które prezes 
Giskra zagaił mową, w której wspomniał o epoce za­
wieszenia ustawy i posiedzeń rady państwa. Izba ma 
przed sobą wielkie, ciężkie zadania. Równouprawnie­
nie narodowości i wyznań, oraz utrwalenie prawdzi­
wego konstytucjonalizmu, muszą stać się prawdą.
Pojednanie z Węgrami powinno być słuszne dla obu 
połów monarchji i musi być i rmalnie przeprowadzo­
ne. (  Tam ie.).

* l },r(tgct>, I fl maja. Wczoraj odbyła się, pod prt- 
zydencją Herbst’a, narada czeskich członków rady 
państwa, w której wzięli także udział deputowani 
sejmowi. Przedmiotem narady była postawa rady 
państwa.—W sferach niemieckich niemile wrażenie 
wy warło zasuspendowanie jednego z profesorów gi­
mnazjum w Budiejowicach (Budweis). Ponieważ 
profesor ten popierał wybór kandydata sejmowego, 
przychylnego ustawie, przeto hr. Belcredi wydał był 
rozkaz wyprowadzenia przeciw niemu śledztwa. Mi­
nisterstwo teraźniejsze zatwierdziło obecnie decyzję 
namiestnictwa, suspendującą pomienionego profesora.

Śpiewaczka nasza pani Twego przybycia do stołecznego grodu, współwiernej, 
sezonu  w  L iv o rn o , obecnie przez Boga wyniesionej Rosji, okazuje nam przez 

ze del C orso . —  W  tych  Ciebie widzialny obraz tego św iętego związku. P an
d n iach  p rz y b y ły  n o w e  obrazy na w y staw ę  k ra jo w ą  sz tu k  j niech strzeże wejścia twego i  w yjścia  twego, od tąd  i  
p ięk n y c h , a  m ian o w ic ie  d w a  p e jzaże  p . G ie ry m sk ieg o , ! az na w ieki ( P s . J 2 0 w .  8). Z krzyżem, znakiem  
o ra z  k w ia ty  p. K o la s iń sk ieg o . —  P a n  Szym on W ira w e r ,  | zwycięztwa przyjmujemy C ię, śpiewając uroczystą  
k tó reg o  z a d a n ia  szach o w e  u m ieszczan e  w Tygodniku  j  pieśń zm a r tw y ch w sta łem u  i modlimy się aby P an  
Ilu strow an ym , s łu sz n ie  są  cen ione  p rzez  zn aw có w  i lu- <al ci po sercu wemu i  ra  ę tw ą  p o p ra w ił, aby po- 
b o w n ik ó w  tej g ry , w y je ch a ł do  P a r y ż a  n a  k o n g res sza- j  b )t j-WL! j - 0 J  w  "S Z e lk ie  pomyślności d la
chistów p rzy  w y staw ie  pow szech n e j u rząd zo n y . Pom ie- j Ciebie, t ^a  ^ w*o° d la  całego prawosła-

pańskie na ciebie, i najpobożniejsząNarzeczoną Two­
ją! Oby stała się Dńâ  pociechą, sławą i szczęściemMaczusk’i i Rosenthal. Ostatni otrzymał nominację na ją. wuj v r  ■*> gt * ozo/.ębuem

jednego z trzech sędziów do rozstrzygania zadań azacho- -dla prawosławnych hdenów, podobnie jak im ienniczka
wychr -  Piekr.e’ o"i‘ rv, zt stajni lir. R o s t w o r o w s k i e g o ,  jej święta Olga, która pierwsza Z ks.ężn ruskich, 

j  1- 1'  _ . . . .  °  .  ... 11 Ś w ia tło  nr;! w o s ła w ia  A m o r , ”
o których wspominaliśmy, przybyły już do Warszawy, i 
w stajniach hotelu angielskiego są do obe rżenia. — Na

przyjęła w Grecji światło prawosławia. Amen.’ 
Następnie zwracając się do Najjaśniejszego Pana,

H erbst wyjechał dziś wieczorem do Wiednia na ; SOcka, w y ro b n ic a , p rzy b y w szy  do dom u nr. 484a, p rzy  
otwarcie posiedzeń rady państwa. Pierwszorzędni j  „ licy  M iodow ej i sch ó d  ąc  ze schodów , s p a d ła  z wyso- 
reprezeztauci ludności niemieckiej odprowadzili go 
do banhofu. (D ie  P resse.)

* Z agrzeb , 19 m aja. Stronnictwo unji nie przy­
znaje adresowi większości żadnej żywotności, albo­
wiem zdaniem unjonistów, program większości sej­
mowej zdolny jest powołać na nowo do życia dawną 
absolutną formę rządu. {T am ie .)

* Z agrzeb , 2 0  m aja. Na dzisiejszem posiedzeniu 
sejmu, wybraną została deputacja. mająca doręczyć 
adres. Deputacja ta wyjedzie jutro. Stronnictwo 
unji nie bierze w wyborze deputacji koronacyjnej ani 
czynnego ani biernego udziału. {T am ie .)

*  K o n s t a n t y n o p o l , 19 m aja. Wiadomości urzędo­
we otrzymane z Kandji, pod d. 11 b. m. donoszą, że 
powstańcy w trzech następujących po sobie potycz­
kach, które miały miejsce w okręgach Yeramia, Apo- 
corona i Rethymo, zostali z znacznemi stratami po­
bici. {T am że.)

*  Trjest, 19 m aja. Poczta zam orska ] rzywiozła 
wiadomości z Bombaju z dnia 29 kwietnia i z Kalku­
ty z dnia 23 kwietnia, według których rezydent an­
gielski w Birmanji doręczył królowi list od wice-króla 
wschodcio-indijskiego, ostrzegający króla o skutkach 
jego polityki. ( Cor. B iir .)

N astępnie
wystawie paryzkiej, zwraca uwagę maszyna do robienia i ojciec archimaildiyta, rzekł. ^
papierosów, wynaleziona przez hr. Suzini, właściela fa- ' „NajpobożniejSzy Monarcho!
bryki cygar w Hawanie, znanej pod firmą „La Honra- ! n Widząc Cię W  tej Świętej Świątyni, gdzie zwróciła 
des.“ Maszyna ta, nad którą wynalazca kilka lat i kil- Twe stopy, nie mniej od innych rzaukich Twych cnót, 
kakroć stotysięcy franków stracił, na rok przynieść mu zdobiąca Cię i odznaczająca pobożność, Z uczuciem 
może 70,000 ,000  franków oszczędności, wyrabia bowiem niewypowiedzianej radości dziękujemy Bogu, który 
do papierosów na minutę, nasypuje tytoń w papierki po- nas uszczęśliwił możnością oglądania Ciebie. Tej ra- 
cięte, zwija je i dostarcza gotowe papierosy robotnikowi, dości nie może nie czuć każdy prawdziwy helen, ka- 
któny je układa w paczki. żdv prawosławny chrzecianin, na widok jedynego i

( Wy p a d k i ) .  W M .  Antonin, W y  S *
Bogu nadziei, wielkiego i wszechsławnego M onatchy 
prawosławnej Rosji, która dla swych współwyznaw- 

kośći l-go piętra na dół, skutkiem czego potłukła sobie ców ponosiła tak wielkie ofiary, Syna nieśm iertelnego  
twarz, prawa reke i bok, lecz nie szkodliwie. — W nocy i prawdziwego sprawcy wyswobodzenia naszej ojczy- 
Z dnia 7 (19) na 8  (20) maja, z mieszkania jw. jenerał- zny, wielkiego Monarchy Mikołaja l-go . z* tern m e- 
lejtnanta barona Meller-Zakomelskiego, w domu zarządu wyrażonem uczuciem wielkiej radości, moaiimy _ się  
wojskowego na Nowym Ś wiecie mieszczącego się. skra- z głębi duszy, aby wszechmocny okrył Lie Die, m ju o -  
dzione zostały ze stołu następujące przedmioty: zegarek stojniejszą Twą Małżonkę i Cały TWOJ panujący om, 
złoty kieszonkowy kryty, repetier, łańcuszek złoty od

Jego "Wysokość Książę Mikołaj Oldenburg ski, 
przyjechał z Lublina.

*  ( S ł a w i a ń s c y  g o ś c i e . )  W iedeńska D ie  
P resse  zamieszcza następujący telegram  z Pragi z 8 
(20) maja, wiarogodność którego pozostawiamy na od­
powie dzialność tego pisma: „Wczoraj przybyła sła- 
wiańska deputacja do W ilna, Dr. R iegier i Palacki 
przybyli w towarzystwie dalmatów, archimandryty Ko- 
nacewica, b. księdza Jankowica, Bilbya, Babica i 
Sinobada. W cześć ich dany był wielki obiad w ru­
skim klubie.”

* ( f  K o z a c z k o w s k i ) .  Wczoraj, we wtorek, 9 
(21) b. m., o godzinie 4-ej po południu um arł w 64-ym  
roku życia tajny radca Aleksy Kozaczkowski. Nabo­
żeństwa żałobne po zm arłym, będą odbywały się co­
dziennie o godzinie 12 w południe i o godzinie 7 
wieczorem. Eksportacja zwłok z mieszkania zm arłe­
go w domu Nr 529 przy ulicy Podwale, do katedry 
prawosławnej a następnie na cmentarz wolski, nastą­
pi w piątek i  2 (24) b. m. o godzinie 10 ej z rana.

* ( P a n n y  J o  l j a n n a  i J u l j a  D e l e p i e r r e ) ,  
artystki na skrzypcach, które zjednały sobie sławę w Pa­
ryżu, Londynie, Brukseli i St. Petersburgu, przybyły z 
tej ostatniej stolicy do Warszawy i w przyszłym tygo­
dniu mają się dać słyszyć publiczności naszej w teatrze.

* (P. H e l e n a  i p. F  a u r e) znów' wczoraj wieczo­
rem byli podziwiani przez publiczność licznie zebraną 
w ) ali resursy kupieckiej, i jak wszędzie zjednywali so- 
bio szczere oklaski i oznaki zadowolnienia. Po skończe­
niu sztuk magicznych, p. Faure zszedłszy do doli.ej sali, 
pokazywał w obecności wielu mężczyzn i około czter­
dziestu dam, na bilardzie cuda zręczności, o których już

osłoną swego sk rzyd ła  i spełnił wszijstkie chcenia ser­
ca twego. Niech imię Twe będzie błogosławionej po­
mnoży się sława Rosji na wieki wieków. Amen.

Następnie Monarchowie pocałowawszy krzyż we­
szli do świątyni, przy śpiewaniu przez śpiewaków 
(zwykłego chóru z dwunastu osób, śpiewającego w 
kościele i składającego się z uczniów bezpłatnej szko­
ły śpiewu pod zarządem p. Łomakina), „Aleluja” w ję- 
zyku greckim. Potem zaczęło się nabożeństwo, pod­
czas którego na lekcji wspomuiony był król helenów 
Jerzy i dostojna jego Narzeczona, Wielka Księżniczka 
Olga Konstanty nówna. Nabożeństwo skończyło się mo­
dłami za długie życie naprzód króla helenów i dostoj­
nej jego Narzeczonej, a potem Najjaśniejszego Pana, 

udko- Najjaśniejszej Pani, Wielkiego Księcia Cesarzewicza, 
Wielkiej Księżny Cesarzówny, Wielkiego Księcia Kon­
stantego Mikołajewicza, Wielkiej Księżny Aleksandry 
Józefowny i całego panującego Domu. Pocałowawszy 
krzyż, Monarchowie, w towarzystwie archimandryty z 
krzyżem, wyszli do przedsionka, a zebrany na placu 
przy kościele w ogromnej masie, lud, powitał ich gło- 
śaemi okrzykami „hura”. Tymczasem w kościele W iel­
ki Książę Konstanty Mikołajewicz, Wielka Księżna A le­
ksandra Józefówna i dostojna Narzeczona przyjmo­
wali powinszowania od obecnych, przyczem kawale­
rowie przystępowali do ucałowania ręki, tak Wielkiej 
Księżny, jak i dostojnej Narzeczonej. W kościele był 
obecny i orszak przybyły z najjaśniejszym królem Je­
rzym: jenerał-adjutant, znakomity weteran Chadżi- 
Petro w swym bogatym, narodowym greckim kostjli­
mie, marszałek dworu królewskiego Rodostamo (ro~ 

- v , a i dzony siostrzeniec znakomitego hrabiego Capo dTstria,
1847 r.), zdołał ją wyśledzić i przyaresztowac, przy ba- prezesem rządu tymczasowego w Grecji no
daniu rzeczona kobieta do czynów spełnionych przyzna- wobodzeniu jej, dopóty, dopóki kula zdrajcy nie 
ła się i wskazała miejsca sprzedaży rzeczy, które odebra- (zenvała życia sławnego greckiego patrjoty)' i inni. 
no i poszkodowanym pozwracano. Szymańska zaś po u- Jenerał Chadżi-Petro, jest osobistością bardzo zna- 
kończeniu śledztwa, sądowi dla ukarania oddana i obe- w  jgog r<> podczas pobytu Cesarza Napole­
onie w domu badań zatrzymaną została. oQa j_ g () w  Wiedniu, greccy patrjoci wysyłali do nie-

• -• ' go deputację, dla wyjednania sobie jego opieki; prze-
* ( B y t n o ś ć  m o n a r c h ó w  w k o ś c i e l e  g r e - . w0(jniCząCym tej deputacji był Chadzi-Petro, naten- 

c k i m.) Do zamieszczonej w wczorajszym numerze na- ’ czas jes/.cze młody człowiek. Podczas wojny za nie- 
szym wiadomości w tym przedmiocie, dołączamy na- , p0Hległt-ść dowodził oddziałem w północnej greckiej 
stępujące szczegóły z O ołosa: „Proboszcz kościoła, arnaji. W 1854 roku dowodził powstańcami w Tesa- 
archimandcyta Neofi t , oczekiwał Monarchów p̂ izy ijj i odparł 12-to tysięczny korpus turecki pod Kala-

bachem, mając pod swem dowództwem tylko 800 po-

zegaika, przy którym był medalion złoty z dwoma por­
tretami w miniaturze synów, gilotynka złota do obci­
nania eyg*r, futerał drewniany do zegarka i znajdu­
jący się w tymże futerale klucz < d biurka. Wszyst­
ko wartości około 150 rsr. Wzywa się pp. zegarmi­
strzów. jubilerów i w ogóle osoby, któroby co do tej 
kradzieży miały jakie wiadomości, aby udzielić je ze 
chcieli najbliższej władzy policyjnej. Za wykrycie tej 
kradzieży, przeznacza się nagroda rubli srebrem 5 0 .— 
Od kilku miesięcy pojawiła się w Warszawie kobie­
ta, która obrała robie za cel okradanie akuszerek w 
nowy niepraktykowany sposób, zgłaszając się bowiem 
do akuszerek w różnych stronach miasta mieszkających, 
wzywała je do chorych, zwykle jak ej majorowej, pułko­
wnikowej i tym podobnych, a przeprowadziwszy je przez 
kilku ulic, zatizymywała się pod pozorem ułatwiania 
sprawunków, akuszerkom zaś wskazywała dom położni­
cy, do którego gdy przybyły, nie tylko osoby wskazanej, 
w tym domu mieszkać mającej, ale żadnej położnicy me 
znajdowały, po powrocie zaś do domu wcale nieprzyje­
mnie zdziwione bywały, dowiedziawszy się, że kobieta z 
którą wyszły, zaraz powróciła, jakoby przysłana przez 
akuszerkę po okrycie, szal, parasol lub suknię, które w 
dobrej wierze sługa a nawet dzieci wydawały, w ten spo­
sób w sze-ciu miejscach kradzieże popełniła. Wydział 
śledczy powziąwszy o tern wiadomość przedsięwziął wszel­
kie środki, ku wyśledzeniu i ujęciu sprawczyni, jako też 
zwróciwszy podejrzenia na Barbarę-Karolinę 2-ch imion 
Szymańską, lat 36 liczącą, sześć razy za kradzież w wię­
zieniu osadzoną (pierwszy raz była w więzieniu w maju

wejściu do kościoła, z krzyżem i wodą święconą. O o-
siem m inut na drugą przybyli Monarchowie i J wstancow. Pomimo swego wieku jenerał Chadżi-Pe
archimandryta w yszedł na Ich xsP°^kaiuaecf^ n tro zachowuje zupełną energję i gotowość w razie po
sionku kościoła, gdzie powitał k h ,  na.tęp  Ją y trzeby do udania się do znanej mu Tesalji, na walkę
mowami w języku greckim, /w racają v z Turkami. Po nabożeństwieNaiiaśnieiszv Pan udzie-języku greckim  
helenów, mówił:

„Chrze' ej'kwiaty- ^ e r s b u r g u ,  sławnem u w całej Grecji z nieźli
„ S p o t y k a j ą c  c i ę  w drzw iaci p  zasvłaia gorące K- ( ^ °^ar na korzyść swych rodaków -  order sw.

ni, w której wierni twoi he , , t "-e j przez g 0.  j W łodzim ierza  3-ej k lasy.” Tenże dziennik donosi:
ga nadanego^ci k ro S w a " , w niewypowiedzianej r a - ! R ż e l i ś m y  że najjaśniejszy król Jerzy, we wtorek

nabożeństwie Najjaśniejszy Pan udzie­
lił panu Bernardaki, który zbudował grecki kościół w

zo-
św.

dości z twego do nas przyjścia, z rozrzewnieniem i 
wspominamy,że wiara prawosławna, wciągu dziewię-1 
ciu w ieków  zawsze stanowiła duchowny związek kra- s

wyjeżdża do Kopenhagi, 
znów do Petersburga” .

a za dziesięć dni powróci

niejednokrotnie wspominaliśmy, a \tó r e  ^ sk a ły  /ównleż ju  przez Ciebie rządzonego z krajem do którego Naj-I k o ś c i  
huczne oklask i i wyższy skierował teraz królewskie Twe stopy. Cel n u i C

* (O p o d r ó ż y  I c h  C e s a r s k i c h  W y  s o -  
C e s a r z e w i c z a  N a s t ę p  cJ 
e s a r z ó w n y  d o  K o p e n h a g i )  pisze
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na zadania, jakie izba ma do spełnienia. Zakończył mo- 
wę swoją okrzykiem na cześć Austrji i cesarza, po-

K ronst. Wiest.: „Cesarski'jacht parowy Sńandart i ,  nianie uprzedzeń i nieprzyjaźni dawnych wieków 
kołowa parowa fregata Olaf. miały udać się do Ko- I myśli postępu i solidarności.
peidiagi w pmrwszej P ^ i e  miesiąca. Jacht * Londyn, 19 maja. Ratyfikacja francuzka trak- wtórzonym trzykrotnie z zapałem prz'ez izbę" Wice 
ko ś ei Ce s ar ze wi cza Nastancv f l f  t  tatu zawartego przez konferencję londyńską, nade- prezesi i deputowani złożyli p o tem p rzy d e4 ’ Naste-

Mań; i s f i f  i  p t i t isteKtwa " * * ’  z ,g r ‘ - x r * ^  si® we “ ( "

kowy ten plan zolał°zmTe^iImy bi M ^ S u S i ^ W y ' , T A m e r y k a . H iszp a n ja .
•sokości udadzą się do Kopenhagi przez Rysę statka- * J  1 * a-Y • P epeszate!egraficzna z Nowe- * ( I z b y .  — A m n  e s t j  a), w  senacie hiszpań-
mi oddziału kontr-admirała Kerna który tylko co s ? t do”°?b ^  Jefferson Davis, przybył do tego slam ukończone zostały rozprawy w przedmiocie za- 
powrócił z oceana spokojnego Skład oddztału iesf i T  ^  L o n d y ń s k i u z u p e ł n i a j ą c  tę wia- twierdzenia poprzednich czynności rządu; przy gło- 
znany: składa się on z 17-o działowych korwet śru- ( om!)śc dodaJc’ ze dawny prezydent stanów slconfe- sowaniu, ministerstwo miało za sobą 122, a przeciw 
bowych Askold  i Wariag i parowego klipra Izum rud ’■ ,r®Wan^ch A-merylci, opuścił natychmiast Nowy Jork sobie 64 głosy. Niektóre, wiadomości usiłują ciągle 
(Szmaragd). Statki te należą do liczby najlepszych 1 • T o  l  7’-1 Ze .t0 dobr< wolne wygnanie przedstawiać usposobienie umysłów w Hiszpanji jako 
w naszej flocie, lecz rozumie s-ę nie m ak takich ka- ■ “  defPersona Davlsa od stawania przed sądem nader groźne, i utrzymują, że kortezy, pomimo naci-
iut iakip zwutio !  • me mają tamcn Ka- , Stanów Zjednoczonych, dla odpowiadania na zarzu- ’ ' ’ ’ -
i wielkich kołowych Parowych i cane mu zbrodnie polityczne; władze związkowe od-

Sądnej , 2 ^ 0  S ,  , a S  Ł i “  j f  te,yU >m m  " " W * -
Ang-lja.

-*  ( K w e s t j a  r e f o r my ) .  Telegraf pośpieszył się 
nieco, donosząc w sobotę, że opozyeja w parlamencie 
angielskim i rząd porozumiały się już w zupełności

nych statków, z których budowy możemy się pysznić; 
ale nie mniej jednak, brak im drobnych dogodności 
wykwintnego komfortu zbytkowych jachtów paro­
wych. Co się tyczy spokojności i bezpieczeństwa 
żeglugi, to doświadczona na oceanie służba korwet, 
zupełnie poręcza za to, że w tym względzie nasze 
groźne wojenne korwety, schowają do kieszeni każdy 
z najwykwintniejszych jachtów parowych. Z Kopen­
hagi oddział kontr-admirała Kerna powróci, wtedy, 
kiedy parowy jacht Sztandart i kołowa parowa fre­
gata Olaf, będą nakoniec wypuszczone ze swego mi-

^  • *- W 4 "   J  1 V  * * * * » '- ' U U l j l -

sku wywieranego przez rząd, głosować będą przeciw 
zmianom, jakie gabiuet życzyłby sobie zaprowadzić 
w trybie roztrząsania spraw w obu izbach. Dotąd 
atoli me ma faktycznych wskazówek, któreby prze­
mawiały za zasadnością tego poglądu pessymistow- 

: skiego; przeciwnie, uważać należy jako pomyślną o- 
znakę tę okoliczność, że w ciągu kilku ostatnich dni 
50!) osób zrobiło użytek z udzielonej, niedawno am- 
nestji. Obok tego senat, oprócz uchwalenia powyż-w  t- _ i . ---------------------------------- j  — v  *1------------"  »  ,  ♦ 7 ’' r * v w u  u v u T i m v u u d  j / u n r j ń 1

w przedmiocie bilu reformy. W zasadzie osiągnięte szego zatwierdzenia dla poprzednich czynności rzą 
j zostało-wprawdzie porozumienie, lecz takowe" miało du, dał temu ostatniemu inny jeszcze dowód swego 
j się stać faktem stanowczym dopiero 20-go b. m. Nie zaufania, upoważnił go bowiem do zwiększenia w ra- 
j ulega już wątpliwości, że propozycje rządowe mieć zie potrzeby sił zbrojnych na morzu. (N ordd. A . Z.) 
i będą za sobą większość, lecz nie można tego wcale S z w e d a  ’ Nnewpa-m

gara u  Lat, liędą nakoniec wypuszczone ze swego mi- | ,uwazad za. zwycięztwo dla zasad ministerjalnych, ta- j „ ■ . * , „ °
mowolnego zamknięcia w lodach zatoki Fińskiej. Dal- kowc bovviem musiały uledz pewnym zmianom, za- j S a *») •  Czytamy w Mouvement:
sza żegluga Cesarskiego jachtu i parostatku O la f  ie- i mm przy.>ete zostałJ I,rzez °P°zycję. Ostatnie roz- 1 atlament szwedzki przyjął znaczną większością za- 
szcze dotąd jest niewiadoma, l e c z  L-ążą tu dość u z ^ ’ Pra^T dotyczyły jeszcze kwestji podatku od komor- : sad§ obowiązkowej dla wszystkich obywateli służby 
sadnione pogłoski, że jacht i parostatek odwiedzą i ueg0' Wiadomo, że p. Dizraeli postawił jako maxi- i "  a™J'>1 8™?’a“i a p r ę g a c h  na przypadek wojny, 
Anglję a może i Francję”. i mum’ ze C'Iko bezpośrednie opłacanie podatków, da- i vv. wjeKu oct -u  cio 00 Jat; większością jednak tylko -

1 je prawo do brania udziału w wyborach; izba gmin P^mu głosów zatwierdził prawo o powiększeniu ter- 
(P ..A  b a z  a),.podług doniesienia gazety M osk.W ied . I przyjęła tę zasadę, lecz p. Ilodgkinson postawił w so- ndnu s‘yżby w czasie pokoju, 

udaje się za granicę w interesie sprzedaży kolei żelaznej : botę wniosek, ażeby wszelki podatek, przypadający ! T u rcja ,
mikołajewskiej; zamierza on zabawić dni kilka w Berli- j na lokatora, płacony był odtąd przez niegoż samego. ! * ( ł t e f o  r in y). Konstantvnovol 14 mala Tele
nie, zkąd Uda się d° Paryża 1 Londynu, a potem wróci j P. Gladstone poparł ten wniosek, p. Disraeli zaś gram otrzymany przedwczoraj z Kandii nrzezamha 
do stolicy Francji w czasie pobytu tam Najjaśniejszego j oświadczył ze swej strony, że rząd nie ma nic do nad- ‘ sadę angielską donosi że po trzykrotnem nrzez now 
Parna, z  kim mianowicie będzie zawarty układ—z Ba- : mienienia przeciw takowemu, lecz że parlament nie stańców odparciu "łówneeo ataku Omera na w v ° ,

Jo"ld *“ .* %  sfa t'«- « ł 4  greck i przygotowuje się do ogłoszenia
: iza łe0o zastanowienia. Wówczas p. Ayrton p ostaw ił; następujących reform: 1) ulepszenia systemu finan-

* ( P o r t  b a ł t y c k i ) .  Gaz. Rewel, donosi, że 27 j Pytanie, czy rząd clice zaproponować bezzwłocznie SOwego; 2) utworzenia nowej rady stanu; 3) reorga-
kwietma w porcie bałtyckim znajdowało się 50 okrętów, ; P*avvo.’ ZI1o.-zącc wszelkie lozporządzema istniejące ; nizicji szkół wojskowych; 4) przekształcenia wszyst-
Z których 7 stały w przystani. Zatoka i przystań wolne ! nie względem układów zawartych pomiędzy lo- kich prowincij na villayety; 5) nadania cudzoziemcom
°d l0d°W- I nodatków’ Ti° -6 prawa POsiauLa w ł a s S l  z L S j ;  6) popra.denS4. /i»i . . i P̂ cicitKow. Kanclerz skaruu. pizyrzekł, żc zastanowi przenisów co do ri^hr iriTśt*?pinvpii* nmi'nn

(VN e z b r a n i e  w ód  w Mi t awi e ) .  Podług ga- j  się nad tą kwesfją, i chciał następnie poprowadzić durzę sądowej. ( N o r d ) ’ mian w proce-
zety rygskiej, trwające od pięciu tygodni wezbranie wód dalej rozprawy nad bilem reformy, lecz opozycja, ko- , L  . ,
w rlitawie juz ustało, a 20 kwietnia przystąpiono tam | rzystając z chwili tak dogodnej, poczęła żądać od p. : v --ij .

o naprawy i ustawienia mostu na rzece Aa. j Disraelego oświadczenia stanowczego, które" ten osta- ( P r z y j ę c i e  d e p u t a c j  i). Florencja, 19
j tni złożył w końcu w ten sposób, że rząd zakomuni- m 3a - Król przyjechał do Turynu. Opinione powiada,: Irnln ____ •_ Oi • 1™Z1   1 J .....................

K w e stja  lu k se m b u r g sk a .
* L a  Patrie  pisze pod datą 19-go b. m : „Ratyfi­

kacje traktatu londyńskiego z 11-go maja zostaną 
wkrótce wymienione. Król pruski podpisał traktat 
w piątek, wczoraj zaś cesarz Napoleon stwierdził 
swoim podpisem traktat, który posłany został nie­
zwłocznie do Londynu. Mamy depesze z Pete rab nr 
ga i Hagi, donoszące, że Cesarz ruski i król holen­
derski mieli także ratyfikować wczoraj układy za- , _ _________
warte przez członków konferencji londyńskiej. Mamy j zadowolni ona torysów i mieć będzie przeciw 
powód do mniemania, że podpisy innych monarchów, j stronnictwo radykalne. (N ordd. A . ZA

o     —    uwuunuuuk . , . . . X JJxJ Tl JuUÛ

kuje w poniedziałek swe ostateczne zdanie. Stronni- , ze iano kłm przyjmował u siebie deputację izby de- 
cy gabinetu obliczają, że po zaprowadzeniu propono- imtowanych, ktoia przybyła złożyć mu życzenia z po-
  ------------  : , . „ . wodu małżeństwa księcia Amadeusza i wyrazić mu

wdzięczność Włoch za zrzeczenie się przez króla
rtrłf AMnnn r\a 1 Ił A la AIW rr U < t .. n  !1 .. • t t  . 1 .ia w wyDoracn uzyskane będzie przez 245,000 osób ” , ^  z,izeczenie się przez króla

ięcej niż dotąd, lecz p. Bright zapewnia, że liczba czbr mi Ij ono w z listy cywilnej. Król przemawiał 
i powinna być zredukowaną o półowę, zwrócić zaś ? stanowisku y  łoch w Europie. Mówił, że z rado- 
aleźy uwagę na tę okoliczność, że z mocy bilu, ścijl D’aktationdyiiski i wynurzył swoje zado-
16,000 osób, mogących rościć prawo do brania dolmenie, że Włochy brały w nim udział. Mimo to 

i król holen- j udziału w wyborach, wyłącza się z takowych. Jeżeli Jedlla . SJłdz! 0i!> ze należy łudzić się, gdyż wyni- 
’ przeto reforma zostanie "stanowczo uchwalona ire k,li!d mo»4 inne zawikłania i nieprzewidziane” wypad-

sobie ki- J ^ dziemy szczęśliwi, wyrzekł w końcu król, je-
 , __     ,,    v_____  i żeli w czasie tego perjodu pokoju uda nam się uor-

tmanowicie cesarza austrjackiego, króla włoskiego! -A u str ii ganizować nasze stosunki finansowe. Ażeby położe-
L „ 01a* belgÓ,W’ , Bie dądz!ł na siebie d^go- czekać, * ( O t w a r c i e  r a d v  „ w  i ■ nie nasze mogło się polepszyć, potrzeba tylko do te-
co postawiłoby konferencję w możności zgromadzenia • ( J J  i  • • u 7 Pa u s t Jwa)- ,  Wiedeń, 2 0  go odwagi i wytrwałość!.”— Chcąc należycie ocenić
^  w ciągu bieżącego tygodnia, we środę lub czwar- j S  m 5z?m 1 2 Z n  P n y y i le  ’\wagi’ Poz-vteczB:ł jest rzeczą nie spuszczać z oczu

................................? - przed godziną 12 stą prezes ministrów: baron Beust, trudności wewnętrznych, z któremi Włochy staczać
minister wojny, baron John i minister sprawiedliwo- { walkę: kwestja i^ymska i

firiiflnA^rti rllrt nńn«t • i , / t , i ,
ze strony 

0 które
nr707ióła™uri7K';Vi”*1' * V““a‘“------ ’ — i ząu powinien starać Się przy każdej sposobności i naprzedstawił izbie księcia Karola Auersperga jako pre- wszelki soosób. ( N ord )
zesa, a hrabiego Kuefstejn, który z powodu słabości
nie stawił się na posiedzenie, jako wice-prezesa izby, i
poczem prezes zajął swoje krzesło i powitał izbę "w j
długiej przemowie, którą zakończył trzykrotnym o - .
krzykiem na cześć cesarza, powtórzonym z iednozeo-1 r, , , „a „ „ . T"'„„„ t   . u n  . ■ -' o  4 Zakaz broszur? „L isty do gromady o zmowie ludowpi Pm

y zapałem przez izbę. Po złożeniu przysięgi ; aki, Litwy i Rusi'”.-Gazeta lwowska.-Odjazd hr. GołuchÓ". 
przez nowo zamianowanych członków, prezes za,m- ' wskiego.—Kradzież listów pieniężnych, 
knął posiedzenie izby, naznaczywszy je na przyszły I Krajowy sąd krakowski, zakazał rozszerzenie bro- 
czwartek. Po skończonem posiedzeniu izby panów szury: „Listy do gromady o zmowie ludowej Polski 
P « « »  ministrów baron Beust, udał się do izby d epu-; Litwy i Rusi”, przez jenerała Bosaka, w Zurichu

f o l  J.  V j & u u u t a ,  VYC o i u u ę  I U U  c z w a r -
tek, dla dopełnienia ostatnich formalności dyploma­
tycznych.

AutvociuuuigsKiej. nypiomaci, Którym 
pomierzone było prowadzenie tych układów, zgroma- 
tr-zuni,1̂  So maja i ukończyli swoje zadanie w ciągu
S n t c Pz°emdf Óhtek’ l ż l 8 g 0  b‘ w tydzień po 
podpisy mi ‘re.da8°waHlu traktatu, dwa główne
L im a zSw ierń‘u16-Cesarza Napoleona 1 króla Wil- 
« „ i a . " W t o -
cić uwagę na d o n i o s l . , t owlIIU'dmy równied zwró- 
nieważ termin wyznaczony do° ° sta ta ieg0 . faktu.: P°* 
został skrócony w ten s p o s ó b ^ ■ U 
przeto ewakuacja twierdzy L uksam i tygodnie,
pruskie, przyspieszoną zostanie 0 t j f f ' ' ™ J 

* P aryż, 10 maja. Koresno,m^. ’
angielski do

wypłynął po części z usiłowań dyplomacji a n g Ł  j  
i że opiuja publiczna domagała się jednozgodnie no 
kojowego rozwiązania sprawy. Wszystkie rządy zło­
żyły hołd bezstronności, jakiej lord Stanley przewo­
dnicząc w naradach, dał dowód, i w Anglji z rado­
ścią mdwią o tej ogólnej dążności narodów do zamie-

—  -------------------------------------------------------- i j

koraiopoaduBoja 33t»i©aalka W a r s s a w a k ia g c -

Lwów 18 maja.

uu iz v j  utjpu- jjitwy i iLUbi , jjusuKa, vv żjurichu w
towanych, dla przedstawienia także i^bie prezesa, dra drukarni komitetu reprezentacyjnego emigracii nol- 
Giskry i dwóch wiceprezesów: Hopfena i dra Ziemiał- 1 skiej wydanej,—jako stauowiącej zbrodnie zdrarlv 
ko wskiego; ministrowie: baron Becke i hr. Taafe sta- stanu. - s y
wili się już wcześniej w izbie. Deputowani zebrali się Od pierwszego czerwca, będzie gazeta lwowska 
na to pierwsze posiedzenie w bardzo znacznej liczbie.' wydawać jako dodatek, co dwa tygodnie pismo no- 
Po przedstawieniu, prezes Giskra powitał zgroma- święcone literaturze i nauce pod tytułem-’ Tygodnik”* 
ozenie, wspomniawszy przedewszystkiem w gorących od 1-go stycznia 1868 r. zaś wychodzić bedzte T v ’ 
sio\vaeh o swoim poprzedniku, na co izba odpowie- godnik”, co tydzień. ” J
stosunlG^Pr lem; potem zwrócił pobiezn4 uwagę na Wczorajszym pociągiem wieczornym, wyjechał hr

polityczne ostatnich dwóch lat i na wielkie Gołuchowski do Wiednia,dokąd tego samego dnia przeż
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bar. Beusta, dla wpływania na delegatów polskich po­
wołanym został;—pobyt hr. Gołuchowskiego ma być 
bardzo długi, gdyż powrócić ma dopiero po koronacji 
i przez cały ten czas tylko na kilka dni do Lwowa 
zjedzie.

Kalabowie wiedeńscy, mnożą, się u nas jak grzyby 
po deszczu, bo niema miesiąca," ażeby naśladowca ta­
ki się nie znalazł; lecz rzecz szczególna, że najwięk- 
szem polem do popisu w tern rzemiośle, jest właśnie Ga­
licja, bo znów uwięziono jednego urzędnika pocztowe­
go w Krakowie, który kradł listy pieniężne. Y.

Paryż, 15 maja.
Kwestja luksemburgjka.— P rz y ję c ie  jakiego doznał traktat 

londyński. Co o nim mówią —Zjazd monarchów i książąt — 
Jeszcze dezorganizacja. — Broszura Świerszcza. — Muzeum 
gallo-rzymskie.

Nareszcie, nie ma już kwestji luksemburgskiej. 
Jeżeli wojna ma wybuchnąć, spowoduje ją  inna kwe- 
stja, lecz wówczas będzie to dla Francji zadanie daleko 
trudniejsze, i panuje przekonanie, że podobne szaleń­
stwo nie zostanie popełnione.

Traktat londyński doznał złego przyjęcia. W ciele 
prawodawczem, przy składaniu przez margr. de Mou- 
stier oświadczenia w przedmiocie tego traktatu, mil­
czenie lodowate nastąpiło po przeczytaniu komuni- 
cji; kilku deputowanych półurzędowzch usiłowało 
przyklasnąć, lecz przerwano im krzykami „cicho!” 
Zdaje się, że Francji sprzykrzyły się ciągłe niepowo­
dzenia, doznawane przez politykę cesarską, przycho­
dzi bowiem ona do przekonania, że polityka ta szła 
błędną drogą i że pora nareszcie postarać się o przy­
mierze z Rosją. Cesarz Napoleon i z nim cała Fran­
cja, powitają z wielką okazałością naszego ukocha­
nego Monarchę, spodziewanego tu pierwszych dni 
czerwca.

Monarchowie i książęta zaczynają zjeżdżać się do 
Paryża. Król i królowa belgów, książę Walji, Jej Ce­
sarska Wysokość Wielka Księżna Marja Mikołajewna, 
Jego Cesarska Wysokość Książę Leuchtenbergski, 
książę Oskar szwedzki i królowa portugalska, zwie­
dzają codziennie wystawę powszechną. Książę na­
stępca tronu pruskiego spodziewany jest tu dziś, i 
powiadają że król pruski i król Wiktor Emanuel przy­
jadą do P aryża  jednocześnie z Cesarzem Aleksandrem 
II. Mamy tu nową ambasadę siamską, orar poselstwo 
chińskie i japończyków, jednego ' z królów Afryki 
środkowej, władców z Patagonji, naczelników pokoleń 
indjan; nie mamy przeto czasu do zaprzątania s'ę po­
lakami.

Nasi wychodźcy nie przestają dezorganizować się, 
gdyż za pomocą ciągłego organizowania się, wywo­
łują coraz większą w swych szeregach dezorganizację; 
każdy przychodzi ze swym planem i jest przekonany 
o jego skuteczności; jakżeż tu zamalgamować 2,000 
do 3,000 planów? Rezultatem ostatecznym jest nie­
moc i chaos.

Wyszła nowa broszura Bolesława Świerszcza, pod 
tytułem: Napoleon I I I  a la tete de I'Europe coalisee
(„Napoleon III na czele Europy skoalizowanej”). 
W broszurze tej powiedziano, że Napoleon III stara 
się wywołać koalicję przeciw Rosji. Jestem przeko­
nany, że sam nawet Świerszcz nie wierzy w to co pi­
sze, gdyż Napoleon III nie zaryzykuje się na podobne 
szaleństwo.

Cesarz Napoleon otworzył w St. Germain muzeum 
gallo-rzymskie, myśl założenia którego datuje od 
czasu, gdy cesarz pisał swe dzieło; „Życie Juljusza 
Cezara.” Znajdują się w tem muzeum modele głów­
nych miast starożytnej Galji, kirys galijski z bronzu, 
podkowa końska ruchoma, trąba armorykańska, trą ­
ba rzymska nazwana cornum, cdiga clavata (trzewik 
noszony przez rzymian), narzędzia chirurga rzym­
skiego i mnóstwo innych przedmiotów. X .

W ystawa powszechna w  Paryżu.
(Od speojalnsgo naszego spraw ozdaw cy )
(Ciąg dalszy, patrz N -er 88, 91, 96 i 104.)

Paryż, 3  (15 maja).
Przejdźmy do 2-ej części parku, zwanej belgicką. 

Tu roztacza swoje piękności i osobliwości wystawa 
ogrodnictwa. Zajmuje ona zachodnio-północny róg 
Marsowego pola w kierunku od Sekwany i tworzy 
oddzielny ogród (jardin reserve) od reszty parku 
odosobniony, i za osobną opłatą okazywany.

Oto krótkie i pobieżne tego ogrodu wyobrażenie.
Kilkanaście cieplarni (serres) rozmaitej wielkości i 

rozmaitego rodzaju, obejmujących w sobie i przed­
stawiających wielkie najnowsze ulepszenia sźtuki o- 
grodniczej, co do chodowania egzotycznych roślin; 
kilkanaście kiosków uzupełniających wystawę cie­
plarnianą i mieszczących w sobie najrzadsze skarby 
królestwa kwiatów, z całym wytworem gustu i sztuki 
wystawione; dalej sadzawka mieszcząca w sobie sła­
wne karpie stuletnie z Fontainebleau tu  przewiezio-

. ne, jeziorem przezwana, ze stucznemi skałami i ka- 
j skadą; opodal altana cesarzowej, to nec plus ultra 

wiejskiego przepychu i gustu, podziw powszechny 
obudzająca;—dalej jeszcze dwa aquarium  wód mor­
skich i rzecznych, najżywszą obudzające ciekawość; 
nakoniec diorama botaniczne i pałacyk ptasi dla ko­
librów przeznaczony, oto zarys ogrodu który dziś 
ściąga do siebie cały wykwint, czyli kwintesencję płci 
pięknej Paryża i przybyłych na wystawę gości.

Najwspanialszą z cieplarń jest cieplarnia pomniko- 
wą zwana (serre monumentale) p. Dormois, przezna­
czona na wystawę kwiatów całego świata, ubiegają­
cych się o palmę pierwszeństwa. Najpiękniejsze 
kaktusy zawiera cieplarnia holenderska p. T/Jry, a 
najpiękniejsze kamei)e tak zwany ogród zimowy 
p. Herbaumont. Największą atoli osobliwością jest 
aquarium  wód morskich. Oddzielna część aquarium 
w formie groty urządzona, przedstawia raki i pająki 
morskie, oraz cały proces mnożenia się ostryg i mor­
skich ślimaków. Woda morska codziennie jest tu do­
wożoną z Ilavru , osobno przeznaczonym na to sta­
tkiem parowym, który zarazem dostarcza jej do sztu­
cznych kąpieli morskich. Część belgicka parku, mię­
dzy innemi godnemi jeszcze uwagi przedmiotami mie­
ści w sobie szlijiernię diamentów, przywodząc na 
myśl najkosztowniejszy z drogich kamieni, żywą, 
zwłaszcza u płci pięknej, obudzą ciekawość. Potin 
nazwał diament—skamieniałem światłem. Definicja 
ta więcej się podoba, jak definicja nauki.

Szlifiernia holenderska odbywa wszystkie operacje 
w obec publiczności i dla tego licznie jest zwiedzaną. 
Willa holenderska (ferme) przedstawia zabudowa­
nia folwarczne i odznacza się nadzwyczajną skrom­
nością i czystością, którą możnaby nazwać zbytkową. 
Czystość ta jest koniecznym warunkiem zdrowia, w 
miejscowości niżej poziomu morza położonej, i tylko 
tamami od jego zalewów zaśłonionej. Panująca z te ­
go powodu skutkiem takiego położenia wilgoć, tylko 
zbytkiem tej czystości zwalczyć się daje. Z tego 
względu, budowla ta na szczególną zasługuje uwagę. 
Wewnątrz jej są przyrządy do fabrykacji słynnego 
sera holenderskiego, które usłużne i ujmujące holen- 
derki w narodowem stroju w ruch wprawiają. O po­
dał holendern;a, w której krowom, chyba ptasiego 
mleka brakuje. Dalej chlew, który, gdyby nie zale­
gające go opasy, raczej za buduar wiejski, jak za 
chlew wziąśćby można. Dalej jeszcze, stajnia wzo­
rowo urządzona; nakoniec mieszkanie dzierżawcy 
schludne i wygodne. W mieszkaniu tem warto obej­
rzeć piec do pieczywa chleba, a za piekarnią manez 
koński, który daje ruch serowni (fabrykacji sera) i 
maślarni (fabrykacji masła). Tenże sam manez obra­
ca pralnię mechaniczną w dalszej części budowli fol­
warcznej pomieszczoną. Czyliż to wszystko nie jest 
godne u nas naśladowania? Kto zaś zupełne o -czy­
stości holenderskiej chce powziąć wyobrażenie, niech 
zada sobie pracę i zajrzy je.-zcze do piwnicy, tam to 
ujrzy statki powiększej części mosiężne, lub mosię- 
dzem obite, wonią czystości i porządku napawające.

Przenieśmy się teraz z kolei do III-ej części parku  
niemiecką nazwanej, w której już zrobiliśmy poprze­
dnio małą wycieczkę do izby i mas talerni ruskiej, 
oraz do domu Gustawa Wazy szwedzkiego. Tu mie­
szczą się prócz wymienionych krajów, oddzielne w y­
stawy krajów niemieckich, jako to: Austrji, Prus, 
Bawarji, Hesji i Wirtembergji, a za niemi Hiszpanji 
i Portugalji.

W  pośrodku leży tak zwana wioska austrjacka 
(village autrichien), godna zastanowienia. Przedsta­
wia ona sposób życia włościan z okolic samego Wie­
dnia. Wioska ta składa się z kilkunastu domków 
i budowl wioskowych austrjackiej architektury. 
W pośrodku dom zabawy czyli szynk piwny  (piwiar­
nia). Składa się ona z siedmiu skrzydeł czyli pa­
wilonów, z których każdy reprezentuje jedną z sie­
dmiu prowincij austrjaekich. Tu sprzedają wszel­
kiego gatunku piwa i wódki, a zarazem różne zaką­
ski, jako to: butterschnity, kiełbasy i salcesony, po 
niemiecku dla niższej klasy robotników przyizą- 
dzone.

Gmach hiszpański jest naśladowaniem słynnego pa­
łacu Castillanos z Salamanki. Przypomina on cza­
sy Filipa II. Tu Hiszpanja pomieściła całą wystawę 
swych licznych osad, na które miejsca w 8 tovv^  
tundzie zabrakło. Jak wielkie Iliszpanja w p ^ y 
śle od daty pierwszej swojej wystawy zro n i *
py, następujące cyfry najlepiej dowiodą. • 
odbyła się pierwsza jej wystawa przpmy» . l o j -  
drycie i liczyła tylko 297 wystawcój; w roku 184o 
było ich 325; w roku 1850 około 400, na teraźniej­
szej atoli wystawie, Hiszpanja liczy 2,070 wystawców. 
Postęp zatem olbrzymi i nadspodziewany.

Uderzającą najwięcej rzeczą jest, że wystawcami 
są po największej części to w a n ys t w;i i stowarzysze­
nia gminne, miejskie i prywatne. To rozszerzenie się

i ducha stowarzyszeń w Hiszpanji, najlepiej tłumaczy 
j jej olbrzymie postępy w zawodzie przemysłowym w 
I ostatnich latach zrobione,’ i jest zwiastunem i rękoj- 
i mią dalszych jeszcze przyszłych jej postępów. Hisz- 
| panja wystąpiła, jako kraj produkcyjny: jej kopalnie 
I drogich kruszców, jej piękne gatuuki drzew, jej zbo- 
. ża, oliwy, wina stawiają ją  w pierwszym rzędzie kra- 
s jów płody surowe dostarczających.

Pod względem wełny, ona pierwsze trzyma miej- 
: see i nikt z nią pod tym względem współzawodnictwa 
| nie wytrzyma. Hiszpanja wysokie także zajęła sta- 
i nowisko w sztukach pięknych. Do odznaczających 
i się i celujących u niej wyrobów, należą głównie wy- 
! rody jej broni palnej i siecznej, wyroby aptekarskie,
: a mianowicie owe słynne balsamy, których sekreta 
! wyrabiania od arabów przejęła, oraz wyroby garn- 
: carskie, prawdziwie uroczych kształtów i wyroby cu­
kiernicze.

j Od Hiszpanji krok tylko jeden do Portugalji,—
: gdyż gmach portugalski, tuż zaraz obok hiszpańskie­
go jest położony. Mały to kraj Portugalja, ale wiel­
ki swojemi dziejami i zasługami.  ̂ Gmach portugal­
ski jest w stylu manoelesque (od Emanuela) zwanym. 
Jest on jedną z ozdób parku Marsowego pola. W tej 
architekturze najwidoczniejsze są wpływy zbliżenia 
się Wschodu z Zachodem, którego Portugalja, naj- 

j  silniejszem była ogniwem. Pałac wystawy w parku, 
i obejmuje tak jak pałac hiszpański, wystawę osad 
j portugalskich, na której pomieszczenie w głównej 
; rotundzie miejsca zabrakło. Portugalja pod każdym 
i względem wyżej stoi od Hiszpanji,—nic więc dziwne­

go, że wystawa jej hiszpańską znakomicie przenosi.
Portugalska wystawa odznacza się doborem i gu- 

. stem. Pierwsze miejsce zajmuje wystawa marynarki 
j usprawiedliwiająca stanowisko dziejowe tego kraju,
! w zawodzie żeglugi. Dalej, wystawa towirów kolo- 
| njalnycli, nic nie pozestawia do życzenia; odznacza- 
j ją  się także i na wzmiankę zasługują wyroby garn- 
! carskie 7. Coimbry. Słowem, Portugalja dowiodła, 
że wierna nabytej sławie, zachować ją  potrafi, dzięki 
wzorowym urządzeniom, które posiada.

Pozostaje nam czwarta i ostatnią część pa rku ,'a n ­
gielską przezwana, w której fantastyczny i uroczy 
Wschód i tąjemicze Chiny z Japonją, pod skrzydła- 

j mi Anglji i Ameryki siedlisko sobie obrały. Jest to, 
[jeżeli nie najpiękniejsza, to w każdym razie najdzi- 
| waczniejsza i najoryginalniejsza, a zatem najwięcej 
] odwiedzana i najciekawsza część parku, którą z tego 

powodu cokolwiek obszerniej opiszemy.

Z powodu listu p. Cłimurzyiiskieg-o.
(A rtykuł wzięty z Warsz. D niew .)

Czytelnicy nasi zapewne zgodzą się z nami, 
i że pomimo całego oburzenia, jakie musimy żywić 
i dla polskich emigrantów, którzy byli główną przyczy- 
‘ ną niedawnego nieśzczęścia całego kraju — nie można 

nie wynurzyć także dla nich współubolewania. Ile nę­
dzy, głodu, chłodu i poniżenia doznają rozliczni eks- 
urzędnicy i uczestnicy przesławnej organizacji. Ko­
respondencje zamieszczane w szpaltach naszych z Zii- 
richu i Paryża, dokładnie obznajmiają czytelników z
losem niegodnym zazdrości emigranta, i świadczą o 
wewnętrznym nieładzie, kłótniach, bez których, jak ­
by się zdawało, nie może istnieć żadne polskie kółko.

Emigranta polskiego spotykamy wszędzie: werbu­
ją  go do armji meksykańskiej, zapełnia szeregi wojsk 
papiezkich, walczy— na hańbę swą — za turków prze­
ciw kandjotom,jednem słowem jako prawdziwie poszu­
kujący awantur, niemający żadnych politycznych prze­
konań, a zarazem posiadający z natury nadzwyczaj 
ruchliwy, niespokojny charakter, emigrant polski dą­
ży wszędzie, gdzie tylko czuje dla siebie materjalne 
korzyści.

Ciekawem bybyło teraz zbadać działalność polskich 
emigrantów wTurcji, gdzie, czując żer, skierowali swój 
lot jak stado głodnych sępów. Polacy pod opieką Sa- 
dyk-paszy, poprzedzierali się do administracji nieszczę­
śliwego kraju i zapewne przyspieszą upadek dumne- 
go w słowach, a w rzeczywistości słabego półksięży­
ca. Słychac, że eksdyktator Langiewicz, który tak 
8 ™ ,  rozprawiał o wolności i niepodległości narodu 
w 180> r., obecnie zajmuje się organizacją w Turcji 
tajnej policji, obowiązanej donosić i chwytać każdego 
z chrześcian, ośmielających się wypowiadać swe obu­
rzenie na fanatyzm i samowolność władz tureckich. 
Czyż podobne przykłady nie powinny przekonać za­
chodu, że kierownicy ostatniego buutu nie mieli ża­
dnych politycznych przekonań i działali jedynie dla o- 
sobistych korzyści ?

Bez emigranta polskiego nie obejdzie się żaden spi­
sek, żadna z in try g ; z zręczuością , w yrobionego  
dziesiątkami lat emigracyjnego życia, ,S;f
wszędzie, nieraz niezważając na logiką, g_o_ 
niedorzeczności, że oddalają się od mego J P
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s ' europejscy rewolucjoniści. Posłuchajcie mowy e- fn ę ły  się  o 10 do 15 g u ld . w  g a tu n k a c h  śred n ich  i pod- 
S1 isiranta błyszczącej zapewnieniami o jego związ- \ rzęd n y ch ; od śro d y  je d n a k  o b ró t in te re só w  b y ł łatwy, 
kach w pływie, znaczeniu, a  tymczasem w rzeczywi- a  ceny w ró c iły  do d aw n ej pozycji. Z ży tem  ty lk o  je s t  

, - A  „ ń ió d  ułód. i n ie sk o ń c z o n y  n ie d o s ta te k .  S a  1 stms to śc i jest chłód, głód, i nieskończony niedostatek. Są 
w p iaw d z ie  i międży emigrantami ludzie uczciwi, pra­
cow ici, którzy zbiegiem okoliczności porwani zostali 
do  buntu, a po wyjściu za granicę, wyrzekłszy się 
w sze lk ieg o  udziału w polityce, wyszukali sobie sta łe  
zajęcie i usilną pracą odkupują przeszłe błędy; lecz 
niestety, ludzi podobnych jest niewielu; większość pę-

stu riowczo g o rze j. N a  te rm in o w e  k o n tra k tu  n iem a  ocho­
tn ik ó w , n a w e t po zn iżo n y ch  cen ach , to w a r  zaś g o to w y  
na m iejscu  m usim y  p o d ać  o 10 do 15 g u ld . tan ie j, i to  j 
z tru d n o śc ią  w  um ieszczen iu  w iększych  p a r ti j .  \Y c ią g u  
ty g o d n ia  sp rz ed a n o  n a  g ie łd z ie  p szen icy  ła s z tó w  1 ,8 0 0 , 
ż y ta  1 5 0 , g ro c h u  1 O, jęc zm ien ia  2 0 .

P łaco n o  za ko rzec  poi. p szen icy  b ia łe j fu n t. 2 3 5  do 241

p łc i m ęzkiej 1, ż eń sk ie j — , razem  4 8 ; —  z a w a r ł o  
ś lu b y  tn a łż eń  k ie  p a r : chrześcjan: 11, starozakonnych: 
— ; u m a r ł O :  chrześcjan'. p łc i m ęzkiej 11 , żeńsk ie j 8 ; 
starozakonnych: m ęzkiej 2 , żeńskiej 2 , ra ze m  2 3 .

dzi życie próżniacze, puste i po kilku latach staje się i z łp . 6 0  gr. 4 do z łp . 63  g r. 2 3 ; p szen icy  szk lis te j fu n t. 
do niczego niezdatną. Jakkolwiek gościnni są szwaj- j 2 4 1  do 2 4 9 , z łp . 62  g r. 2 6  do z łp . 63  gr. 23 ; pszen icy
carzy i bancuzi dla polskich emigrantów, jednakże i 
oni w ostatnich czasach, wysłali kilku polskich emi­
grantów', uczestniczących tylko w samych skandali­
cznych awanturach.

Niedawno jeden z emigrantów, który powrócił, a 
który uczestniczył poprzednio w powstaniu, za co 
wycierpiał kilkodniowy areszt, mówił; „Nie możecie 
sobie wystawić poniżeń, hańby, jakie musi doznać 
polski emigrant za granicą; mnóstwo najbrubniej- 
szych, oburzających awantur, do takiego stopnia znie­
sławiło imię polaka w opinji powszechnej, że bywały 
wypadki, iż stanowczo nie można było wymienić swe­
go nazwiska. W iedziałem, że czeka rnnię w W arsza­
wie areszt i kara za moje uniesienie, lecz licząc na 
miłosierdzie rządu, postanowiłem raczej powrócić i 
ponieść karę, niż cierpić i być świadkiem ciągłego  
poniżenia mych współbraci.”

W szystko to przyszło nam na pamięć z powodu li­
stu otrzymanego niedawno przez nas z Leodjum  
(Lićge), od em igranta p. Leona Chmurzyńskiego, pod 
tytułem: „Cudzoziemiec w ojczyźnie. L ist otwarty 
do inoich przyjaciół wr Bukareszcie.” Opowiadanie 
p. Chmurzyńskiego, zawiera w sobie opis jego podró­
ży z pięcioletnią córką z Bukaresztu przez W ieden 
do Krakowa. W tym ostatnim mieście, p. Chmurzyński

p stre j fu n t. 2 3 3  do 2 4 1 . z ip . 58  g r . 9 do z łp . 61 g r. 2 8 ; 
p szen icy  o rd y n a rn e j fu n t. 2 2 6  do 2 3 3 , z łp . 52  g r . 2 5  di» 
z łp . 5 7  g r . 12 ; ż y ta  z łp . .32 g r. 2 t  d» z łp . 39  g r. 5; 
ję c z m ie n ia  z ip . 27 g r. 10 do z łp . 3 0  g r. 2; g ro c h u  z łp . 
3 2  g r . 2 4  d»  z łp . 3 8  g r. 8 .

K u rs a  zam ian : L o n d y n  6 .2 2 3/ 4. H a m b u rg  151 '/s .
A m ste rd am  143 . W a rsz a w a  8 1 .

A lexan der M akow ski i  Spółka.

FRZu.Vv i jNI K W A KSZa W »K l.

f '2 s® .[_ / Maja.
d a r z .

&S5MU I ©
K a 1 e n

W e c zw a rtek , 2 3  m aja , —  św . D e zy d e rju sz a  b isk . 
S ło ń c e  w'sch. o g o d z . 3 m in . 5 6 ; Zach. o godz . 7 m in . 5 7 .

W  p ią te k , 2 4  m aja , —  św . Jo a n n y  -wdowy, 
w sch . o godz . 3 m in . 5 5 ; zach . o godz. 7 m in . 5 9 .

eny targowe.
dnia 10  [22] maja 1867 toku.

R O D ZA J PR O D U K TÓ W
C zetw ert

rsr. kop.
Korzec od — do 

ruble sr. i kopiejki

Pszen ica  W aga 240 — f 
Żyto „ 230 — f-
Jęczm ień  ................................
O w ie s .........................................
Groch p o ln y ...........................
K a r to f le .........................
Pud siana od kop. 70 — 7;;.

JJow o i

15

11
4

12 8 40 9 45

52 6 50 7 20
8 2 4 ) 2 j50

Pud słom y od kop. 35 
Pszenicy 240; Ż y ta  —; Jęczm ienia  -  ; 
Owsa — korcy 

W iadro okowity od rs  3 kop. 94 do rs . 4 kop. 3

40.

Garniec od rs. 1 kop. 36 do rs. 1 kop. 40

K U R S  ( i r e t l l Y  W A H .S/.A  W SKJ1SJ. 

dniu 10 (22) Maja 1887 r.

MCWKTY.

P ó J - Im p e r ja ły  ........................
D u k a ty  H o lo n d o r ik in  now o w n in e .
F ry  d ry c h s d o ry  1* ru r  k ie .............. ..........
P ru s  k i K u r a n t  *a 100 t a l .....................

S ło ń ce

S t a n  p o g o d y
Dziś z rana  -(- 9°0, R. ciepła.

W czoraj.
B arom etr w m ilim etrach

______________    ̂ T erm om etr Reaum
przybywszy z paszportem na imię Rolle, był aresztowa- s ta n  nieba 

nlicję, jako podejrzany o stosunki z oby wate

■odz » z r a n a .  jo  g o d . 4 po p o ł

743 5 
+  7°1 

pochmurny

740.8
+ 12»0

pochm urny

ny przez poL.»jeJJ—
lem Lityńskim, a po kilkodniowym areszcie wydało 
ny z granic Austrji, przy czem pomimo wszelkich  
błagań^ aby mu dozwolono było zabrać z sobą, pozo­
stawioną przed aresztowaniem u pani Łobodzińskiej 
córkę, lub pożegnać się z nią, nie  pozwolono mu na to. 
N ie przytaczamy tu dosłownie opowiadania p. Chmu­
rzyńskiego z powodu zbytecznej jego rozwlekłości, 
lecz zwrócimy uwagę tylko na dwa wyznania. W je-  
dnem miejscu p. Chmurzyński, który 14 lat przeby­
w ał za granicą szczerze powiada, że nauki politycz­
nego życia nabył przez głód, chłód i gorzkie łzy, 
przy czem i w obecnym czasie podobnież jak więk­
szość emigrantów cierpi niedostatek; w drugim m iej­
scu p. Chmurzyński pisze, że rzą d  naród w y u żyw ał 
go do m isij politycznych. Ostatnie wyrazy mają zna­
czenie z p«wodu następującej okoliczności: czytelnik  
może pamięta, że niegdyś w artykule „Prawda o pol- 
skiem powstaniu”, zamieszczonym w naszych szpal­
tach, wspomnieliśmy o udziale p. Chmurzyńskiego w 
powstaniu, na co tenże przysłał przeczącą odpowiedź 
wydrukowaną w N-rze 15 m W arsz. D n iew . z prze­
szłego roku; zaprzeczenie p. Chmurzyńskiego, wywo­
łało nowy artykuł, faktycznie dowodzący, że brał on 
czynny udział w tajnych intrygach; otóż obecnie p. 
Chmurzyński, zapewne wredług przysłowia „lepiej 
późne niż nigdy”, sam żałuje za swe błędy.

K orespondencje Handlowe Dzień. Warsz
Gdańsk, 18 maja.

W  pierw szej p o ło w ie  u p ły n io n e g o  ty g o d n ia  m ie:iśm y 
u lew n e  deszcze; w  o s ta tn ie j p o g o d a , a le  n a  p » rę  ro k u  
nad zw yczajn ie  z im n a  i w nocy m rozy  od  1° do 3 ° . Z a s ie ­
w y zim ow e nie źle s to ją , w io sen n e  zaś w naszej oko licy  
ledw o do p o ło w y  d o p ro w ad zo n e .

T a rg i  ang ie lsk ie  b y ły  w ogó le  o b o ję tn e , pod  w p ły ­
w em  u p a łó w  n a d e r k o rz y stn ie  n a  p o la  d z ia ła ją c y c h , a 
w  części tak że  pod  w p ływ em  u p e w n io ae g o  p o k o ju . O zi­
m iny  w  A ng lji n ic do życzen ia  n ie  p o z o staw ia ją , a  je ś li 
sk a rg i  zach o d zą , to ty lko  n a  zby teczne  ro zw in ięc ie  się  i 
m oże n a  n ad to  spieszny w zro st p lan ty . Z ap a sy  k ra jo w e  
s ą  n a d e r  szczu p łe , ale  że dowozy z ag ran iczn e , p rz y  u ł a ­
tw io n e j p a ro w ca m i ko m u n ik ac ji, obficie d o s ta rc z a ją  z b o ­
ża  n a  p o k ry c ie  konsum oji, han d el zatem  w cale  n ie  b y ł 
ożv w io n y .

W e  F ra n c ji  m ąk a  n ieznacznym  pod lega jąc  f lu k tu ac jo m , 
p rz y  k o ń c u  ty g o d n ia  s ta n ę ła  n ieco  wyżej je k  p rzed ośm iu 
d n iam i, p szen ica  z aś  tro ch ę  się  o b n iży ła ; po la  p rz e d s ta ­
w ia ją  się  p rześliczn ie , a  o ile  ju ż  te raz  sądzić m ożna 
ro k o w a ły  by  z b ió r  obfity.

W H o la n d ji  i B e lg ji tran z ak o je  b y ły  o b o ję tn e , w  no­
to w a n ia c h  bez zm ian y . S p e k u la c ja  m e  b ierze  żadnego  
u d z ia łu , a  k o n su m e ja  p o k ry ta  je s t  d o sta teczn ie  z k ra ju

N ajw iększe ciepło -j- 13“S, R. N ajm niejsze ciepło -f- 4°5 R.

W ysokość wody na W iśle stóp  6 cali 11.

W i d o w i s k a .
W I E L K I  T E A T R . — D z iś , Loucert p o ż eg n a ln y  O le- 

B u lla . — Jutro , o p ery : Ssiesifć  cór na wydanie; i lis. — 
Wczoraj, d a w an o  o p e rę  Żydówka, b y ło  osób  6 0 0 . ,

A L K A Z A R  F R A N C U Z K I (d aw n ie j O d e ' n  — n a  K ra -  
k o w sk ie m -P rz ed m ie śc iu ). —  D z iś  i  codziennie, Przed­
staw ienie Śpiewaków francuzkich. —  (P o c z ą te k  o godz. 
7 - e j ) .—  Wczoraj, b y ło  osób  2 3 5 .

U R F E U M  (n a  M iodow ej u licy  w  do m u  L esse ra ) . — 
Jutro, Przedstawienie Sztuk m agicznych, p. K ahne  
i p a n n y  R o sen ste in . — (P o c z ą te k  o godz . 8 e j).

T I V O L I .  — D ziś  i  codziennie, p rz ed sta w ien ie  tru p y  
ś iewaków niemieckich, pod d y re k c ją  p. P lam becka .— 
P oczątek  o g o d z in ie  7 '/2 .

W A S T A W A  T O  W a K Z Y S T W A  Z A C H Ę T Y  S Z T U K  
P I Ę K N Y C H  i w h o te lu  e u ro p e js k im ) .— Codziennie od 
go d z in y  10 z ra n a  do w ieczo ra . —C en a  w e jśc ia  kop. 15 ; 
w' n iedz ie le  zaś i św ię ta  kop. 5 .

W Y S T A W A  O B R A Z O  W  i S T A R O Ż Y T N O Ś C I  p 
S u la ty c k ieg o  (n a  P o d w alu  w d o m u  D y z m a ń sk ic h ) .—  ( o  

dziennie od  g o d z in y  10  ran o  do 4  po p o łu d n iu . — C e ra  
w e jśc ia  kop . 10.

N A  P L A C U  N A L E W E K . Codziennie, P A N O R A M A  
j  K a ro la  F ejta, —  z aw ie ra ją ca  ró ż n e  w id o k i i ep izo ­

dy z w o jn y  m ięd zy  A u s tr ją  i P ru s a m i.

PA P IK  11 V .
.De/, w a r to śc i  k u p o n u >

O b lig i S k a rb u  za rs- 100............................................................
B ile ty  S k a r b u  K ró l. Pol. za  rs. 100.....................................
O b lig ac je  C z ą s tk . z r. 1835 po złp . 500 sa  s z t u k ę . . .  
C e r ty f ik a ty  B a n k u  n a  Ob ig . C są- t. l it  A po zip.

300 aa  s z tu k ę ................................................................................
L i t .  B  po  z łp . 200 aa s z tu k ę  a k u p o n e m .........................

tf bez k u p o n u ............................
L is ty  Z a s ta w n e  I l l - g o  O k re s u  S e r ji  I-t*j za  rs . 100 .. 
L is ty  Z a s ta w n e  I l l - g o  O k re s u  S e r ji  2-ej za rs. 100*)
L is ty  l ik w id a c y jn e  za  rs . 100*)................ .............................
D o w o d y  K om . C e n tr .  L ik  w id. za rs . 100 R #................
5 p o ż y c z k a  ro ss y j .  S t ig l i t z a  z r. 1854 za  rs . 100.........
6 p o ż y c zk a  r o s s y j .  S t ig l itz u  z r. 1855 za rs . 100. . . .
B ile ty  B a n k u  Ces. lio s . z r . 1800, za rs . 10C................
M e ta lik i L u to w e  za  rs .  100.......................................................

n  S ie rp n io w e  za rs . I(K»................................................
R o sy jsk a  pożycz. p re» i. z 1865 rs. 100................... ..........

„ „ 186* 100 .......
A k c je  G łó w n eg o  T o w a rz y s tw u  R o sy jsk ie g o  d ró g  że­

la z n y c h  rs. 13 6 .......................  . . . . . .  ..............................
O b lig a c je  G łó w n . T o w . R os. D ró g  Ż el. po f ra n k  2000

za rs . 100. . .  ...............................................................................
A k c je  D ro g i Ż e l. W a r .-W ie d . za s z tu k ę ..........................
O b lig ac je  D ro g i Zel. W a rsz .-W ie d . po f ra n k .  600 za

s z tu k ę .................................................................................................
A k c je  D ro g i Ż e l .  W a rs z .-B y d g o s k ie j  za  rs .  100.........
A k c je  Ż e g lu g i  P a ró w . K ra j.  rs . 1 0 0 . . . . ............................
A k c je  D ro g i Ż el. W a rsz .-T e re sp o la  k iej za rs . 1 0 0 . . .  
A k c je  D ro g i Ż e l. fsb . Ł ó d z k ie j rs . 10 0 ............................

B erlin 1 *
W ro c ł a  w ..............................................  »
G d a ń s k ..................................................
H a m b u rg ....................................................300 B. Mk.
L o n d y n  ................................ 1 F t. St.
P a r y ż .......................................................... 300 F ra n k .
W ie d e ń ......................................... 160 Z i. W . A.
P e t e r s b u r g ....................... ^00  R sr.

M o s k w a ........................................................ •»

k. t. 
2 w .
2 m 
•2 m .
3 m. 
'2 m. 
2 m. 
1 m. 
k . t. 
1 in. 
k . t.

7-id an o  | Pł««
R s  i K. j R s.j
— ; — i —
—  l — —
—  i — —

- — —
- - -

- —
- -

— _
81 —
75 S3 75
65 67 62

—
— —

—
—

100 33 100— I* 0
114 _ 11
107 — 106 |

_ — —
— — -

60 50 60— -j— —
84 50 —
83 —

110 25 109 J
— -— _

i09 95 10®
— -

7 62 V? 7 ł
90 30 _ j
89 10 —
— — —
— —
-•* — -  I
— — 1

1 7
25-

8©
50

W a rto ść  k u p o n u  b i'.ż . od L is to  w Z as taw  u y c u .........
od L is tó w  L ik w id a c y jn y c h .

< & 
t k

K U R S A  T E L E G R A F IC Z N E . 
A J E N T U a r  R u  u  o l k a  O k r ę t .

P etersburg , 9 dn ia  (2 1 ) M aja  1 8 $ 7  r.

3 mi t

* Przyjechali do Warszawy: jenerał-majorowie: Su- 
m arocki, z Petersburga; Czernicki, z Ciechocinka; 
E gger, z Lublina; rzeczywisty radca stanu H iber von 
G rei/en jils, z Wilna; tajny radca pruski Scheele, z 
Berlina; — wyjechali: jenerał major inżynierji K ie r -  
bedź, do Petersburga; rzeczywisty radca stanu P r z y ­
bylsk i, do wsi Rokitna.

W d n iu  w czo ra jszy m  p rz y je c h a ło  k o le ją  żel. w a r s z .- 
w ied . i w a rsz .-b y d g . osób  5 1 0 ,  w y je ch a ło  osób  4 5 6 ;  — 
k o le ją  żel. p e te rsb .-w a rsz . p rz y je ch a ło  o só b  1 6 2 , w y je ­
c h a ło  osób  1 8 7 ; — k o le ją  żel. w a rsz .- te re sp . p rz y je ch a ło  
osob 12 6 , w y jech a ło  1 1 2 ;—  s ta tk a m i p a ro w em i p rz y je ­
c h a ło  osób  5 8 , w y je ch a ło  osób  3 8 ;— w og ó le  p rz y je ­
c h a ło  osób 1 2 8 5 ,  w  tej liczb ie  z z ag ra n ic y  1 4 5 , ,  w y je ­
c h a ło  97  6 , w  tej liczb ie  za  g ra n ic ę  8 3

* L is ty  niew łaściwie do skrzynek pocztowych w ło ­
żone, w d n iu  2 1  m aja  r. b ., a  m ian o w ic ie  pod  ad resem : 
C z irk a w  w P e te r s b u r g u ,  S o k o lew icz  w  W iln ie , S o ro k in  
w  P e te r s b u rg u , S zep e lew a  w B ia ły m s to k u , l is t  bez 
a d resu .

D n ia  9 (2 1 )  b. m . ch o ry ch  w ośm iu  cy w iln y ch  sz p i­
lach : p rzy b y ło  6 4 ,  w y zd ro w ia ło  6 0 , u m a rło  4 , p o ­
zo sta ło  1 6 8 5  (m ężczyzn  7 4 1 ,  k o b ie t 9 4 4 ) ,  z n ich  w 

z a g ra n ic y . s ta ro zak o n n y ch  m ężczyzn  1 7 0 , k o b ie t 1 7 3 .
N a  n asze j g ie łd z ie  ty d z ień  ro z p o c z ą ł s ię  s ła b o  i d la   ̂ _ YV d n iu  21 bież. m ies. i ro k u , u r o d z i ło  s i ę  chrze-

b ra k u  chęci do  k u p n a , ceny  w p ie rw sz y c h  d n iach  co- sejan: p łc i m ęzkiej 2 4 , żeńsk ie j 2 3 ;  starozakonnych:

W e k sle  nu  L o n d y n
H a m b u rg  „  ............
A m s z te r d a m  „  .............
P a r y ż ........................................
B e r lin  ló  d n i za  100 Rs

5 - ta  P o ż y c z k a  S t ie g l i t z a ........................
6*ta „  »» ........................

R o th s c h ild a .........................
P re m jo w a  z r .  1 8 6 4 . . . .

z r .  1866___

i - in a
1-za
2 -g a  „  o
5 %  B ile ty  B a n k o w e ............................................
A  k e je  w -g o  T o w . d ró g  że laz . za  125 R a . 
O b lig ac je  ,» »» « >, „
A k c je  d ro g i  żolaz. W a rs z .-T e re sp o ls k ie j  . .
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OBWIESZCZENIA SĄDOWE I ADMINISTRACYJNE.
(N. D. 2737.)

l lm a H o e  O 6  m ac  m u o P o c c iu c k u x *  M e .m 3 H M xn  Ąopon.

. I l m i e e  jKiiiKUiiie iioE u jo h e  n a  .iim in  o r t .  C . - lI e T e p 6 y p r a  ,>i,o B apm aiiL i 
h b Łt b h  o t b  B h jb iio  j o  IIpyccK ofi rp a m tp w .

C b  1-ro  Mart n o  1 -o e  H oaópa 1867 r .  iio Łs^ h  óyjiyTB  OTiipaii.uiTBCJi:

l ł 3'L C . - l l c r e p u y p r a  b b  FaTHHuo b b  7 3 0  m hu. y r p a  1, 2 u  3 k ji. b b  1 'raca. iio -
noriy^HH 1 h 2 k .i . b b  4  >t. b b  6  i .  n  b b  1 0  n ac . B eBepa 1, 2 
H 3 K.X.

• , ,  b b  J ly ry ,  Bhjibho  , B ap u iaB y  h  B ep ;t;uo .io i:o  ( t ia rp a u im y )
b b  7 B. 3 0  M. y r p a  1, 2 u  3 k .i . (b to tb  i io Ii:s,i,b  M eacjy J ly ro ro  
h B h. ii.iio c.i't.xyeTB  óe3B 1 i u a c c a )  b b  1 aacB  n o r io .iy ji in  1 
u  2 i u . h  b b  G n a c . iie n e p a  1, 2 ii 3 k .i .

H bb  BaTMHuo BB C .-T leT e p ó y p rB  b b  9 Mac. n  b b  1 0  n a c . 11 m h h . y T p a  1, 2 h 3 
K.t. b b  4  >i. 21  m . n o n o .iy j im  1 h 2 k .i . b b  9 a . h  b b  10  h . 4/) 
m h h . B en ep a  1, 2  h  3  ł i .

H 3b  B h .ib h o  b b  C .- IIe T e p 6 y p i’B b b  2  h . 2 5  m hh. n o u o .iy jH ii  1 , 2  h  3 e h .  h  b o tc -  
poMB b b  4  a a c . 4 0  m hh. (ą o  Jly rH  2 h  3 KJiac , a  o t b  J ly n i  ^;o 
C .- I I e T e p ó y p ra  1, 2 h  3  e h .)  h  b b  11 >iac. 2 4  m hh. 1 h  2 k .i .

I13B B h .ib h o  b b  B apu iaB y  b b  7 uacoB B  y r p a  h  b b  3 u a c a  10  m hh. iiono.iyAHH 1, 2 
fi 3 E.iac.

n „ b b  BepjKÓÓHOBO (isa rp a u im y ) b b  6 a ac . 3 5  m iih. y r p a  1 h  2 K .iac. ii 
BB 2 '1. 5 4  MHH. IIOIIO-iy^HH 1, 2 H 3 K.I.

M bb B ap m aB H  b b  B h jb h o  b b  11 u. y r p a  11 b b  11 u. u e u e p a  1, 2 u  3  k.m._
I13B BepjKÓOHOBa (D iU K yiie iiB ) b b  B h .ib h o  h  C .- tlc x e p O y p rB  e b  8  u. 4 5  m. y r p a  

naccaacHpCKifi 1, 2  h  3 e h .  h  b b  6 u . 2 5  m hh. ise re p a  i ty p i .e p -  
CKifi 1 11 2 EH.

( lI a c n  O T iipaB .ieaia h o Łb^ o b b  p a c iiHTaui.i n o  m ^ c t h o m j  BpeMeHH)

(N. D  2 6 9 3 K om isji R ządow a  
Spra  w iedli to ości.

Podaje do wiadomości stron in te reso w a ­
nych, iż otrzym any w drodze urzędowej a k t 
zejścia Radcy Stanu Ja n a  M itkiew icza z mia 
sta  W arszawy pochodzącego dnia 22 Czerw­
ca 1866 r. w P ru sach  zm arłego, p rzesłany  
zo sta ł P rokuratorow i Królewskiem u przy 
T rybunale Cywilnym w W arszaw ie dla o d p o ­
wiedniego art. 94 K. C. P  pos tą p ie n ia .

W arszaw a d. 29 Kwietn. (11 M aja) 1867 r. 
Członek Komisji,

Rzeczywisty R adca Stanu, K. L ask i.
Naczelnik W ydziału, Puchalski.

(N. D. 2862). h r misia Rządowa 
£ p  raw iedliwosci.

Podaje do wiadomości osób in te reso w a­
nych, że otrzym any w drodze urzędowej ak t 
zejścia Antoniego Bogusza, rodem  z Czecho 
wina v Czechowic, zm arłego w wieku lat 
26, na dniu 5 L ipca  1866 r  w M unichu w 
B aw arji, p rzesłany  zo sta ł P rokuratorow i 
Królew skiem u przy  T rybunale Cywilnym 
w W arszawie do odpowiedniego a r t  94 K. C.
P. postąpienia-

W arszaw a d 5 (1 7 ) M-ija 1867 r, 
C złoaek Komisji,

Rzeczywisty R adca Stanu, K. L aski.
N aczelnik Wydziału, Puchalski.

(N. D. 2387) Komisja Rządowa 
Spra w iedliwosci.

Poda je  do wiadomości stron in teresowanych , 
iż  o t rzym ane w drodze urzędowej  a k t a  z e j ­
ścia:

1. A leksandra  Rakow skiego rodem z Guber- 
nji Radomskiej  pochodzić mającego, w wieku 
la t 32 , dnia  22 M a ja  1866 roku w M eksyku  
zmarłego.

2. Mateusza C ebulskiego rodem z Powiatu 
Sandom iersk iego  Gubornji  Radomskiej pocho­
dzić mającego, w wieku l a t  22 d 8 L is topada 
1866 r. w m ieksyku  zmarłego.

3. F e l ik sa  Rossy, rodem ze wsi P raw dy P o ­
wiatu  Łukowskiego Gubernji  Lubelsk ie j  p o ­
chodzić mającego, w wieku l a t  26, dnia 8 L i ­
stopada  1866 r. w Meksyku zmarłego.

4. Antoniego Szczochury, rodem z Janowa 
Guber. Lubelskie j  pochodzić mającego, w wie­
ku ła t  21, dn ia  8 L is topada 1868 r. ay M eksy­
ku  zmarłego, przesiane zostały, pierwsze dwa 
P rokura to row i Królewskiemu przy T ry b in a l e  
Cywilnym av Radomiu, trzeci P rokura to row i 
Królewskiemu przy  T rybunale  Cywilnym ay 
Siedlcu, a  czwarty Prokuratorowi Królewskie­
mu przy T rybuna le  Cywilnym w Lubliivie, dla 
odpowiedniego a r t  94 Kodeksu CyAvilnego 
Polskiego postąpienia .

WarszaAYa dnia  6 ( 1 8 )  Maja 1867 r. 
Członek Komisji,

Rrzeczywisty Radca Stanu,  K. Laski.
Naczelnik  W ydziału, Puchalski.

(N. T). 2551) y n  pa (hienie }Inooctcapo 
K ii^cunazo K ohuuzo SuG o^a.

Bc/it.ACTiiie iiepexo4  » H iiohcK aro 3 an o /ia  
bt» B ie lm ie  1’ocy/iapcT H einiaro  K otnio3a»o4- 
CTBa 1(13111.1 3a C/iyMKy HaCTHMXT* KOOhl/lT, CT» 
Ka3eHHW>iii wepeoRaMH ua b c u x t, oTK pw - (

ł  tm x T i Bi* ce.Aiił ro Ą y  C /iynu i» ix ił n y u K T a x i . ,  
3H a'inT e.iM io  3ÓaB/iHio i en , o Heivii* 401104111- 
01  4 0  B ceocjn jaro  c»T »4euia

* * *
Z  po A v o d u  p r z e j ś c i a  S t a d a  J a n o w s k i ‘go  pod  

©gśinv Z a rz ą d  S t a d n i n  ay C es a rs tw ie ,  o p ł a t a  
za  pokry>vanie  k la c z y  p ry w a tn y c h  o g ie r a m i  
S k a rb o w e m i  n a  w szys tk ich  o t w a r t y c h  av ty m  
ro k u  S t a c j a c h  S ta d n y c h  z n ac z n ie  s ię  z m n i e j ­
sza, o czem  p o d a je  s ię  do  w iadom ośc i  poAvs/.e- 
ch n e j .

1’. fluoiiTł, 19 AnpT./iM (1 Man) 1867 r.
3aB-R4f,maH)iRin 3aB040MTj,

11 od  Ko b h  11 Ki>, K iih 3!» M em e j>cK.iw.

OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

(N. D. 2875). Rejent Kancelarji Ziemiańskie!
G> ht rnjt 'Warszawskiej.

Po śm ierci Ignacego Zajączkowskiego w ie­
rzyciela sum: a. rs. 1,20) na nieruchom ości 
W arszawskiej Nr. 738; ft. rs. 3 ,150 na n ie ru ­
chomości W arszawskiej Nr. 224 hypiteczn ie  
ubezpieczonych, oraz c sumy rs. 1,80 ) z a k ­
tu  Nr. 76. na w spółw łasności nieruchomości 
W arszaw skiej Nr. 956c., do zabezpieczenia 
podanej, toczy się postępowanie spadkowe, 
do regulacji k tórego to spadku, term in na 
dzień 12 (21) Sierpnia 18S7 r. przed  sobą 
wyznaczam .

Stanisław  Rościszewski.

(N. D. 2722) Wezwanie.
Z imienia i pobytu niewiadomego Krom er, 

syna Ja n a  Krom er którego brat. Antoni K ro­
m er były k asjer m iejski w B runn zm arł na 
dniu 26 W rześnia 1*57 r.

Sąd miejski w B runn z Morawy ogłasza 
niniejszym  że A ntoni Kromer były kasjer 
m iejski w B riinn zakończył życie na dniu 26 
W rześnia 1857 r. pozostawiwszy testam ent 
na  piśm ie, w którym  synowi b ra ta  swego J a ­
na Krom er, żyjącem u jak o  muzyk w C esar­
stwie Rosyjskim  legow ał sum ę zło tych re ń ­
skich tysiąc  w alutą konwencji.

Ponieważ Sądowi ani imie ani pobyt obe 
cny pom ieuionego legatora  wiadomym nie 
je s t, przeznaczonym  zo sta ł na  k u ra to ra  n ie ­
obecnego, Pan  Polikarp  Koller, R adca M a­
g istra tu  m iasta Briinn.

W zywa się przeto legatora K rom er aby 
oznajm ił imie swe i w skazał miejsce swego 
pobytu Sądowi m iejskiem u lub też m ianowa­
nem u kuratorow i, sk ładając  zarazem  dowo­
dy pokrew ieństw a ze zm arłym  swadkodawcą 
w raz ie  bowiem przeciwnym legat w kwocie 
zło tych  ryńskich  1,000 z procentam i, p rz e ­
kazanym  zostanie po upływie la t 30 n a  ko ­
rzyść styftu  nauczycielskiego, jak o  spadko­
b iercę  ustanowionego przez  zm arłego A n to ­
niego Krom er.

B rtiun d. 16 S tycznia 1867 r. 
ze Sądu miejskiego w Brunn.

L I C  Y T A C I E  
i SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

(N. D. 2567). B a n k  P o l s k i .
Podaje do powszechnej wiadomości, że w

dniu 25 M aja (6 Czerwca) r. b. od godziny 11

: z rana, odbywać się będzie w Składach Ban- 
j kowych przy ulicy Nowogrodzkiej N r. 1.600c' 
i zaś w dniu 26 (7) t m i  r. w składzie p ry - 
I watnym pod Nr. ,2938 przy ulicy Solec, licy- 
‘ tacja na  sprzedaż machin i narzędzi ro ln i­

czych, w Banku Zastawionych, a w właści­
wym czasie niewykupionych.

Sprzedaż odbywać się będzie za gotowe 
pieniądze, zaraz  po przybiciu płacić się ma 
jące .

W arszaw a d. 24 Kwietnia (6 M aja 1867 r.
Vice Prezes 

Rzeczywisty Radca Stanu. Roguski. 
 N aczeln ik  Kancelarii. J . Makulec.

(N. D. 28 t*0). Zarząd. Finansowy 
w Królestwie Boiskiem.

Podaje do wiadomości, iż w dniu I (13) 
Czerwca r. b. o godzinie 12 w południe w 
pałacu  Rządowym przy  ulicy Rym arskiej, 
pod Nr. 741 w miejscu jej posiedzeń, odby­
wać się będzie licytacja, pruez podanie op ie­
czętow anych deklaracji, na sprzedaż drzewa 
z lasów Rządow ych G ubernji Suw atkskiei w 
bliskości rzek i Niem na położonych, a  m iano­
wicie: z odpadków leśnictwa Szlanów przy 
Obrębie R utk iszk i położonych, ocenionego 
na rsr. 1368 kop. 47, wyraźnie rubli srebrem  
tysiąc t rz y s ti  sześćdziesiąt ośni kopiejek 
czterdzieści siedm.

Kto w złożonej dek laracji najwyżej nad 
szacunek postąpi, u trzym a się przy kupnie, 
gdyż licytacja głośna pom iędzy wszystkim i 
deklarantam i nie będzie, w razie  wszakże 
podauia jednakowej oferty w dwóch lub 
więcej deklaracjach, licytacja głośna odbę­
dzie się zaraz po otw arciu deklaracji, lecz 
tylko między konkurentam i k tórzy jednako­
we najnow sze oferty podali.

Ubiegający się o nabycie drzew a, obowią­
zany je s t  złożyć do kasy Głównej Królestwa 
lub Banku Polskiego na vadium w gotowiźnie, 
lis tach  zastawnych likwidacyjnych, lub in ­
nych proceutowych papierach Skarbowych 
rs . 137. wyraźniej rubli srebrem  sto trzydzie­
ści siedm, i w dowód tego kw it kasy na  wnie­
sienie tej sumy dołączyć w deklaracji, k tó ra  
z'łożona być winna przed godziną dw unastą 
w dniu do licytacji oznaczonym.

W ykazy oszacowania i w arunki tej sp rze ­
daży, p rzejrzane być mogą: w W arszaw ie w 
biurze Z arządu Finansowego w R ządzie Gu- 
bernjalnym  Śuwałkskim  oraz w U rzędzie L e ­
śnym  Szlanów

Miejscowa służba leśna każdem u zg ła sza ­
jącem u się, okaże drzewo n a  gruncie, które 
wolno szczegółowo obejrzeć; później bo.viem 
żadne reklam acje o niedobory, z ły  szacunek 
lub gatu tek  drzew a p rzy ję te  nie będą, a  
utrzym ujący się przy  kupnie, całkow itą n a ­
leżność na licytacji postąp ioną. w term inach 
oznaczonych zapłacić obowiązany będzie.

W zór do deklaracji, 
k tó ra  powinna być nap isaną na papierze 
stemnlowym ceny kop. 75, wyraźnie, czysto, 
bez podkreśleń i podskrobań, oraz z kwitem na 
vadium zapieczętow ana w oddzieluej koper­
cie, w osnowie ja k  następuje: 

D e k l a r a c j a  
J-7 W  sku tek  ogłoszenia Z arządu  1‘ inansow 
w Królestw ie Polskim  z dnia 28 Kwietnia 
(lt) M aja) r. b- Nr. 8966 3389 niniejszym de­
k laru ję , zapłacić z.i drzewo z odpadków o- 
b rębu  R utkiszki z Leśnictw a Szlanów Gu 
bern ji Suw ałkskiej sumę ryczałtow ą rubli sr. 
( tu  wypisać sumę ofiarowaną literam i), pod­
dając  się wszelkim obowiązkom i z as trz e ­
żeniom w w arunkach licytacyjnych objętym, 
k tó re  mi są znane, i te niuiejszem  przyj­
muję. Przytem  załączam  kwit kasy N na 
złożone w niej vadium rs. N r , które w razie 
nieutrzym ania się przy licytacji sam odbio­
rę  lub o nadesłanie na  pocztę do N. na mój 
k o sz t upraszam . . . .

S ta łe  moje zam ieszkanie je s t  (wypisać m iej­
sce zam ieszkania).

P isałem  w N. dnia . . .  . ,
Podpisać wyraźnie imie

N a kopercie wypisać: „D eklaracja  d p

^ e k U r a c j e  u ienap isanepodług  w z o ru > b o -  
bejraujące jakiekolw iek zastrzeżenia  t wa:run 
ki,J albo nie połączone z kwitemma ra th u n n ^ b  
w r e s z c i e  podawane po wywołaniu licytacji,
będą unieważnione. m  M „i«i tSf,7 rW arszaw a d. 28 Kwietnia 0 M aja) 1867 r.

D y re k to r  Wydzia łu ,
Rzeczywisty Radca Stanu jDąbrowsk..

N a c z e ln ik  Sekcji, W ojzbun. ■_____

, ? ^  l) 2 871) R zą d  Guherntalny Lubelski.
Na zasadzie odezwy K o m is ji Rządew ej 

P rz y c h o d ó w  i Skarbu z dnia 13 {2o, Kwiet- 
n ii 1867 r- Nr. i5300- podaje do pow szech­
nej w iad o m o śc i że w dniu 22 M aja (3 C zer­
wca; 1867 r. od godziny 12 w południe, w 
biórze R ządu Guberm alnego Lubelskiego w 
Sali zwykłych posiedzeń, odbywać się  będzie 
głośna in plus licytacja n a  dw uletnie od dnia 
20 Maja ( l  Czerwca) 1867 r. po dzień 19 (31) 
Maja 1869 r- w ydzierżaw ienia fo lw arku K a ­
węczyn w  Powiecie Janow skim , zajętego pod 
zarząd Skarbu po K lasztorze X X . D om ini­
kanów Janow skich.

W ydzierżaw ienie tego folwarku dopełniać 
się będzie pod zwykłem i w arunkam i do tego 
rodzaju  dzierżaw  przepisanem i; a  licytacja 
rozpocznie  się  od sumy rs. 460 kop 50 wy­
raźniej rub li srebren  cz tery s ta  sześćdziesią t 

opiejek p ięćdziesiąt, jak o  czynszu dotych- 
tego folw arku pobieranego, 

vadium do licytacji wynosić będzie '/ ,  część 
. * P10 ł’r®otio, k tó re  nieutrzym ującem u

się zaraz  zwroconem  zostan ie, vadium  zaśSn”XT.7i<cryj“' s  d°!tomPie-
dotrzym ania w arunków  k o n trak tu  do czasu 
złozem a kaucji.

Szczegółowe warunki do tej dzierżawy, 
oraz ogolny anszlng, są  do p rze jrzen ia  w 
biórze R ządu G uberniałnego Lubelskiego 
mianowicie w wydziale dóbr każdodziennie  
z wyjątkiem  świąt od godziuy 9 rano  do 3ej 
po południu, o stanie zaś dóbr i szczegółach 
dochodów przekonać się winien na  g runcie  
Skarbowym wypuszcza dobra ry cza łtem  i 
za  żaden szczegół nie ręczy.

Każdy więc m ający chęć zadzierżaw ienia  
tego folw arku, winien przybyć n a  term in  i do 
miejsca oznaczonego, po zaopatrzen iu  się  w 
dowody kwalifikacyjne Postanowieniem  N a ­
m iestnika Królewskiego z dnia 24 S tyczn ia  
1818 r., o raz  dodatkowem ro zp orządzen iem  
Komisji Rządowej Przychodów i Skarbu z 
dnia 4 (16) W rześnia 18 <7 r. N. 32198/15166 
przepisane.

Lublin d. 6 (18) M aja 1867 r.
Asesor W ydziału dóbr R ządow ych,

(N. D. 2 7 OL). M agistral M iasta W isk itkach .
Ponieważ ogłoszona na dzień 20 K w ietnia 

(2; Maja r. b. L icytacja, in qiinus p rzez  
opieczętow ane deklaracje n aen trep ry z ę  z r e ­
perowania Ja tek  R zeźniczo-P iekarskich  i 
Szlachtuza w mieście W iskitkach, w Z a rz ą ­
dzie Pow iatu Grodziskiego odbyć się m ająca 
dla zupełnego braku  konkurentów  nieprzy- 
sz ła  do skutku; w wykonaniu p rzeto  R e s­
kryp tu  W -go Naczelnika Pow iatu G rodzi­
skiego z dnia 21 Kwietnia (3 Maja) r. b. N r. 
2218, podaje do publicznej wiadomości, że  
na powyż wymienioną en trep ryzę , w K ance- 
la rji M agistratu  m iasta W isk itek  w pow tór­
nym term inie to je s t  w dniu 6 1.18) Czerwca 
r. b. o godzinie 11 z rana, odbywać się  b ę ­
dzie przez opieczętowane deklaracje. L icy ­
tac ja  in m inus od tej sam ej sumy ja k  p o p rze ­
dnio, wedle dwóch auszlagów przez R ząd  
Gubernialny pod dniem  4 16 L u tego  r. b. 
zatwierdzonych, a  m ianowicie.

a )  K oszt na  rep eracją  Ja te k  wynosi r s r .  
791 kop. 49 % , 

bi K oszt na  re p e ra c ją  S z lach tu za  rsr. 
155 kop 13;14.

Czyli razem  od sumy rsr. 946 kop. 63. 
W yraźnie rub li srebrem  dziew ięćset cz te r­

dzieści sześć, kopiejek  sześćdziesią t trzy.
M ający chęć podjęcia się tej en trep ry zy  

winni w m iejscu i czasie powyżej oznaczo 
nym, złożyć do rą k  prezydującego na licy 
tac ji B urm istrza  deklaracje, wedle poniżej 
zam ieszczonego wzoru, czysto , w yra iu ie  
bez skrobań, na śtem lu ceny kop. 15 n a p i­
sane, do których zaraz  w ew nątrz do łączyć  
należy, formalny, sznurowy kw it k a sy  Gu- 
bernialnej. Okręgowej, lub m iejskiej na z ło  - 
żone, tamże, do pom ienionej licy tacji, va­
dium '/i części powyższej anszlagow ej sum y 
wyrównywające to je s t  >sr. 190. W yraźnie  
rubli .srebrem sto dziew ęćdziesiąt, k tó re  nieu- 
trzym ującerau się przy en trep ry z ie , po s to ­
sownym poświadczeniu zwrócone będą, zaś 
vadium utrzym ującego się jako  kaucja  do d e ­
pozytu B anku-Polskiego o d esłaną  zi s tan ie  

Deklaracje m e podług form y nap isane  
jakiekolw iek warunkowe ostrzeżen ia  p rz e ­
kreślenia, sk roban ia, obejm ujące, lub w któ- 
rychby kwity kasow e na złożone vadium  z a ­
łączone niebyły, albo po term inie oznaczo­
nym do licytacji o trzym ane, za  niew ażne u- 
znane będą.

Inne warunki tej licytacji i en trep ryzy  do­
tyczące, oraz anszlagi, każdego czasu  w r o ­
dzinach służbow ych wyjąwszy dni galowych 
św iątecznych, w m iejscu ja k  wyżej do licy­
tacji oznaczonym  przegrzane być m ogą. 

W iskitki d. 27 Kw ietnia (9 Maja) 1867 r.
B urm istrz . Popolski.

W nór do dek larac ji 
W  sk u tek  og łoszenia  M agistratu  m iasta 

W isk itek  z dn ia  27 Kw ietnia (9 Maja) r. b. 
N r. 463, opiera jącego  się na  reskrypcie W-go 
N aczeln ika P ow ia tu  Grodziskiego z dnia 
21 K w ietnia (3 M aja) r. b. N r. 2218, podaję 
n in ie jszą  d ek larac ję  iż podjm uję się w ziąść 
en trep ry zę  z reperow ania  w mieście W isk it­
k ach  J a te k  R zeźniczych za sum ę rsr . 
W yrazpie lu b li srebrnych Szlachtuza
za  sum ę rsr. W yraźnie rub li srebrnych 

czyli razem  za sumę rsr. W y ra ­
źnie rubli srebrnyi h (wypisać literam i) 
poddając  się wszelkim zastrzeżeniom , jak ie  
w arunkam i licy tacji są  objęte.

Kwit kasy NN. na  złożone do niej vadium 
gotow izną r s r .  wyraźnie rubli s r e b rn y c h  
załączam  k tó rą  wrazie n ie u tr z y m a n ia  się  
przy licytacji sam  odbiorę, lub o p rzysłanie
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takowego na mój koszt do m iasta wsi NX.
Stałe moje zamieszkanie jes t w NN.
D eklaracją niniejszą pisałem w NN. dnia, 

m iesiąca, roku (tu podpisać czytelnie imie 
i  nazwisko deklarania.

(N. V.  2877). Podpisany Patron Trybuna- 
łu  Cywilnego w Kaliszu, jako Obrońca Mos­
k a  Czernik handlującego, w Lututowie .za­
mieszkałego, ogłasza, iż na żądanie tegoż 
przeciw) o

Rozalji i Liberowi małżonkom Rozenthal 
w Warszawie pod Nr. 1822o. zamieszkałym, 
jako  opiece, tudzież Pinkusowi Wejchmon, 
w mieście Kłobucku Oaręgu Częstochowskim 
zamieszkałemu handlującym, jako przydane­
mu opiekunowi nieletniej Szejndli yel Salo­
mei Wejchman, pozostałej córki po Salomo­
nie Wejchman.

Z  mocy wyroku Trybunału Cywilnego w 
Kaliszu na dniu 3 (15) Marca 1867 r. zapa­
dłego odbywa się sprzedaż, w drodze dzia­
łów nieruchomość pod Nr. 1 w mieście L utu­

towie Okręgu Wieluńskim położonej, do k tó ­
rej, najeżą dwie ławki męzką i kobieca Nr. ł 
oznaczone w bużnicy m iasta Lututowa, k tó ­
ra oszacowaną została przez mianowanych 
przez Trybunał biegłych pod przysięgą na 
rs. 1,350, zaś meljoracje i nakłady poczynio­
ne przez Mośka Czernik na rs. 881, które o- 
prócz wylicytowanego szacunku, mają być 
zapłacone Czernikowi.

Pierwsza publikacja warunków sprzedaży 
odbyła się w dniu dzisiejszym przed W  ym 
Lubowidzkim Asesorem Trybunału w Kali­
szu, a termin do odbycia przygotowawczego 
przysądzenia i drugiej publikacji warunków 
przed tymże W-ym Lubowidzkim Asesorem 
w miejscu posiedzeń Trybunału Cywilnego 
w Kaliszu oznaczonym został na dzień 21 
Czerwca (3 Lipca) 1867 r. godz. 3 z południa, 
którym licytacja rozpocznie się nie od sumy 
rs. 1,350, lecz od kwoty rs. 1,500 w warun­
kach licytacyjnych położonej.

Taksa i warunki licytacyjne są do przej­

rzenia w kancelarji Pisarza Trybunału i u 
podpisanego Patrona.

Kalisz d. 4 (16) Maja 1867 r.
W ładysław Rutkowski,

Patron Trybunału Kaliskiego.
(N. D r2887)rvT dniachI-2  (21) Maja r. b. 

o godzinie t z południa i 16 (28) Mąja r. b. 
| o godz. 2 z południa na targu za Żelazną 
j bramą, oraz 16 (28) Maja r  b. o godz. 11 na 
i targu Grzybów i 17 (29) Maja 1867 r. o godz. 
j 10 z rana na targu za żelazną bramą zwa- 
, nych, prawnie zajęte ruchomości, jako to: 
i cukiernica kołnierze,, garderoba męzka, for- 
j tepian, meble jesionowe, brzozowe i t. p. ru- 
| chomości przez pnbliczną licytację sprzeda­

ne będą.
Warszawa d. 9 (21) Maja 1867 r. 

Dominik Pawłowski Komrnik.

j t , (N. I). 2876). W dniu 12 (24) Maja r. b. 
| o godz. 10 rano w Starem mieście; w dniu 16 

(28) Maja 1867 r. o godz. 9 i 10 rano na ta r ­

gu Grzybów o godz. 11 za Żelazną bramą; 
w dniu 17 (29, Maja r. b. o godz. 9 rano na 
placu Krasińskich; w dniu 19 (31) Maja t. r. 
o godzinie 9 i 10 w Starem mieście w W ar­
szawie w egzekucji Sądowej zajęte ruchomo­
ści, jako to: meble machoniowe, jesionowe 
sukna, korty, szaty jesionowe, sklepowe, dy­
wany, garderoba męzka, waliza i torba po­
dróżne, przez publiczną licytacje sprzedane 
będą.

M. Magnuski Komornik.

(N. D. 2S74 . Prawnie zajęte obiekta, jako 
to: szafy* krzesła, stoły, łóżka, lampy, su- 
kua, korty różnego koloru i gatunku, płótno 
w sztukach, kapelusze i t. p. w Whrszawie 
przy ulicy Senatorskiej w sklepie w domu 
pod Nr. 460 w d. 12 (24) Maja r. b. o godz. 
11 z rana i na placu Grzybów w d. 17 (29),' 
t. m. i r. o godz. 10 z rana przez publiczną 
licytację sprzedane będą.

Z a w a d zk i Komornik.

a *  4» j*  i  E  8  I  JE a  a . S* ftt ¥  W  A  T  W

<N. D. 2810)

O B E Z P I iC Z M A  OD GRADOBICIA
z k a p ita łe m  zak ła d o w y m

3,000,000 TALARÓW W  PRUSKIM K
Ma zaszczyt podać do wiadomości JW. Obywateli Ziemskich w Królestwie Polskiem , iż 

w roku bieżącym podejmuje się:
libeipieczerdn nszelkiega rodzaju Ziemiopłodów od klęski 

G ra d o b ic ia .
Składki są stałe, a ubezpieczeni nigdy do opłat dodatkowych pociągam me będą. Wy­

p ła ta  należnych wynagrodzeń następuje najdalej w ciągu jednego mie siąca od daty ich usta­
n o w ie n ia  w  całości gotowizną. Za rękojmię wypełnienia tego obowiązku służy obszerna 
działalność Towarzystwa, fundusz jego zapasowy, wynoszący z końcem roku 1866 ta l .224,499 
oraz kapitał zakładowy.

Podczas dwunastoletniego istnienia, Towarzystwo zawarło 386,348 ubezpieczeń, z któ­
rych tytułem wynagrodzenia wypłaciło 4,134.623 talarów.

Suma ubezpieczona wynosiła w roku 1866 tal. 3,916,006.
Ajenci Jeneralni W Warszawie dom Handlowy

HroneMberg, Uelkcnbaum I Comp.
Pod Nr. 614 przy ulicy Niecałej, dla Gubernji Augustowskiej, Płockiej, Lubelskiej i 

Warszawskiej z wyjątkiem Powiatów: Wieluńskiego i Petrokowskiego.
W  K r a k a n i e  p a n  A n ton i S łodzeł,  dla Gubernji Radomskiej, oraz Powia­

tów Wieluńskiego i Petrokowskiego w Gubernji Petrokowskiej, mocni są w imieniu Towa­
rzystwa zawierać prawomożnie układy ubezpieczeń.

Bliższą inforormację powziąść można u następujących Ajentów specjalnych Towarzy­
s t w a ,  którzy do przyjmowania wniosków są upoważnieni i przy spisaniu takowych chętnie 
wszelkie udzielą objaśnienia.

1. Gubernia W arszawska.
Kronenberg, Nelkenbaum et Comp. w Warszawie.
Aleksander Toeplitz w "Warszawie ulica Leszno Nr. 726.
Theodor Hertz * w W arszawie, ulica Elektoralna.
Ludwik Lande w Warszawie, ulica Nalewki.
M. Lewiński w Włocławku.
K . Rakowski w Nieszawie
Fr. Meyerholt w Łowiczu.
W. Tuszyński w Kutnie;

2. Gubernia Lubelska.
Juljan Liedtke w Lublinie
Franciszek Węss w Nowej Aleksandrji.

3. Gubernia Płocka.
Ludwik Flatr.ii w Płocku.

4. Gubernia Kaliska.
G. Buhle et Comp. w Kaliszu.
H. Barthels w Lodzi.
D. F iirst - w Łęczycy.
F . Niedomański w Kole.
A. Fajans w Sieradzu
Józef Kohn w Wieluniu.
5. Gubernia Łomżyńska.
Miłobędzki w Pułtusku.

6. Gubernia Augustowska.
S. Bomasz w Kalwarji.
M. Zabłocki w Marjampolu. ,
L. Skibelski w Sopockinach.
7. Gubernia Radomska.
Teofil Ziemski w Opocznie.
Roman Fran tz  W Końskiem.
A Schlayer w Pilicy

Gubernia Petrokowska.
ausiyn Wiśnikiewicz w Petrokowie

T ?°h n  w Częstochowie.
J- H. Wedekind w żabkach.

J o ^ n < S n U b e r n i a  Kielecka.
D. Słomnicki 
Cyprjan Jędrzejowski 
Wiśniewski 
J . Nesterowicz 
Leon Pański 
Tadeusz Treutler 
Juljan Treutler 
Konstanty Zaleski

w Wieluniu, 
w Działoszycach, 
w Miechowie, 
w Klimentowie. 
w Olkuszu, 
w Busku, 
w Jędrzejowie, 
w Pińczowie, 
w Stopnicy.

(N. D. 2811).

Wyłączny Skład Maszyn do szycia z fabryki 
G rover a i Bakera w Nowym Yorku, miesz­
czący się w Warszawie przy ulicy Wierzbo­
wej obok hotelu angielskiego, ma zaszczyt

1. Maszyny familijne G r o v c r ’a  i B a k e r ’a , szyjące bez łoskotu 
szwem najmocniejszym i najelastyczniejszym, wszystkie materjały i wszystkie 
szwy zwyczajne (oprócz przyszycia guzika i obszycia dziurki) i ozdobne po ce­
nie ..................................................................   Rsr. 75

2. Maszyny systemu % 1 'l id e r a  i W i l s o n a  . . . . . . .  „ 70
3. „ G r o v e r ’it i l i a k c t ’a  z dwóch stron ste-

bnujące ...............................................   „ 60
4. „ r ę c z n e  .........................................................   25
5. „ M  i l c o c b a  i G i b s n ...............................  „ 50
6. „ I ło w e g o  k r a w i e c k i e ...........................  „ 100
7- „ „ s z e w c i t i e ....................................    „ 100
8. „ t f» ro v e r ’a  i B a k e r ’a  k r a w i e c k i e  . „ 110
9- ™ „ „ s z e w e k i e . - . . .  „ 110

10. „ ,, „ w ielk ie  «ila
w o j s k  • „ 160

11. „ z u p e łn ie  n o w e  s p e c ja ln e  d la  feie-
l iz n ia r z y ,  p r z e w y ż s z a ją c e  p ię ­
k n o ś c ią  s z w a  i t r w a ło ś c ią  s w o ­
ją  w s z y s t k ie  aa n a s  z n a n e  „ 85

Oprócz tego, maszyny dla rękawiczników, gorseciarzy, rymarzy, siodlarzy, czapników, 
tapicerów i t. p. i lo b r o ć ,  t r u a ln ś ć  1 p r a h ty c z n c ś ć  ty ch  i i ia s iy n  p o rę -  
c i b  Kmkłnd K u li i l c z o -P p z r i i i j s łu n u -I .c ś n y

(!—64S0) O s t r o w s k i e g o  i  &"k ł przy ulicy Senatorskiej.

tN .D . 1098).

MAURYCY NELKEN
1' GIKDJI KUPIEC.

Ponieważ według wszelkiego prawdopodobieństwa, w czasie otwarcia wystawy w P a ­
ryżu, kurs monet zagranicznych, z powodu licznych naraz żądań, znakomicie się powiększy; 
przeto dla osób wybierających się na tę wystawę, byłoby pożądanem korzystać obecnie z n i­
skiego kursu i wcześnie zaopatrzyć się w a k r e d y t y w a  lub vrexie , przezemnie na 
pierwszorzędne domy zagraniczne wystawiane, jak  również w różne in o  nety , jako to: 
Franki, Talary, Guldeny Austr., Napoleondory i t. p. z których pięknym asortymentem, mam 
honor polecić się Szanownej Publiczności w obu moich kantorach:

1. Na Krakowskiem Przedmieściu naprzeciw odwachu.
2. Na Nowym-Świecie w domu l i r. Stadnickiego. (21—2304).

(1— 6489)

(N. D. 2813).

Apparat Fotograficzny
kompletny, z wszelkiemi potrzebnemi przy­
rządami i chemikaliami, Paryzki, urządzony 
do podróży i pomieszczony w dwóch kufrach, 
je s t do nabycia w Z a k ła d z ie  K o l n i -  
e z n  -  P r z e m y s ł o w o  -  L e ś n y m  przy 
ulicy Senatorskiej.

O strow ski c t Comp.
(1 -6 4 8 3 ) .

(N. D. 2812).

Ma wysiew w cią,gu Maja
mamy honor polecić o r y  g ę łn n l n y  a m e ­
r y k a ń s k i  k o ń s k i  ząl»* którego osta­
tni tegoroczny transport odebraliśmy.

Zakład H olniczo-Przem ysfow o-L eśny  
OSTROWSKIEGO i S-kl

przy  ulicy Senatorskiej. (2 6481)

(N. D. 2858). Uwzględniając dotkliwy 
brak pokupu na wełnę i niskie ceny jej, e 
świadczamy niniejszem gotowość przyjmowa 
ma w e łn y  t c g  s fo c z n e j  iw k o m is  
Na powierzony nam produkt udzielać będzie 
my z a l ic z e n ia  równające się mniej wię 
cej wartości, oraz postaramy się o jak  naj 
korzystniejsze s p ie n ię ż e n ie  j e g o ,  sto­
sując się do danych nam dyspozycji.

Sądzimy, iż przy obecnych konjunkturach, 
pośrednictwo nasze panom producentom pe­
wne obiecuje korzyści.

l ia n k  ®£re«łytowy
Donimirskiego, Kalksteina, łukowskiego i Sp.

[iw T o ru n iu .  (1 -6 9 4 4 ) .

W  drukarni Rządowej przy Komisji Rządowoj Oświecenia Pub licz nego—Z a Pozwoleniem Cenzury. D O D ATEK .

(Dalszy ciąg Obwieszczeń,w Dodatku.)


